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FARMY! FARMY!

Bierzcie udział w naszej taniej wycieczce na

Grunta w nowej polskiej Kolonii
• "POZNAŃ!" '

W Kantlivolii powiecie, tylko ośmdziesiąt mil na zachód od 
wielkich miast MINNEAPOLIS i St. PAUL!

Ziemia ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźnio
na jest strumykami i jeziorami. Klimat i wToda są zdrowe i wielkie 
lasy znajdują się w pobliżu.

Jest najlepszy powiat na zachodzie do

Chodowania bydła i
gospodarstwa wiejskiego!

Cena gruntów tania i warunki wypłaty lekkie.
Podróż tam i napowrót kosztuje tylko $10.

Po mapy, opisy, i;llety kolejowe i inne tem podobne szczegóły zgłoście się do

STANISŁAWA SŁOMlNSKIEGO

60(1 Milwaukee Av. Lhicago. ILL.
Wyborne grunta na sprzedaż mamy jeszcze w Martin powiecie 

w polskiej kolonii „GNIEZNO".

Drukarnia „Zgody” jest 
obecnie tak urządzoną, iż 
może wykony wać wszelkie 
prace w zakres drukarski 
wchodzące, na co, zwraca
my uwagę Towarzystw 
Polskich w Ameryce.

Polska Kolonia.
St an isł awo w o

MINNESOTA.
W polskiej kolonii Stanisławo

wo są prześliczne grunta do sprze
dania. Nie dawno temu, jak ta ko
lonia założona, a już się okupiło 
przeszło 50 rodzin polskich.

Są to grunta dobre i urodzaj
ne, tak że z jednego buszla wysia
nego pszenicy, lub innego zboża, 
zbiera się od 25 do 35 buszli.

Są tam czyste pola, tylko nad 
rzekami i strumykami stoją lasy 
pełne dębowego i innego drzewa.

Grunta te leżą tylko 6 mil od 
kolei i miasta Stephen.
Akier gruntu kosztuje tylko otl 

4 do 6
dolarów, na 6 lat wypłaty, ale w- 
krótce cena pójdzie w gorę, bo oko
lica się szybko zaludnia i bogaci.

W Stephen są już wielkie han
dle ze wszystkiemi potrzebami rol- 
niczemi i gorpodarczemi.

W tym roku rozpocznie się bu
dowa kościoła w Stanisławowie, na 
co składki wpływają licznie. Pan 
JAN KORTAS w Chicago jest ka- 
syerem komitetu budowy koścoła. 
Każdy kupujący grunt składa,5 doi. 
otlary na kościół.

Ekskursya na grunta do Sta
nisławowa wychodzi z Chicago co 
2 tygodnie w każdy poniedziałek.

Dla kupujących grunta 
podróż kosztuje 13 dolarów, 
tam i na powrót.

Kto chce tam się' okupić, niech 
się zgłosi czemprędzej, póki są grun
ta jeszcze tanie.

Po wszelkie informacye tyczące 
się tego gruntu zgłosić się należy 
do mnie.

Stan. Reszczyński 
662 Noble Str. Chicago 111.

J. N. MORGENSTERN.
9 Łasa Ile str.

I

538 8 Clark Str.

Chicago 111.

Generalna
Agentura

ZABEZPIECWOA
OD OGNIA.

DR H. KELOWSKI.
.Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności.

Można się z nim widzieć
w aptece No. 482 | Mitchell ulicy

w pomieszkaniu No. 643 ) 4-ta Ave
Milwaukee, Wis.

Do Grup Zw.
Nar. Polskiego.

Spowodowany częstemi zapytaniami 
oznajmiam że Rząd Ctrl, sprawił oprócz 
zwyczajnych odznak

Srebrne emaliowane po $1.25.
Złote “ “ $4.00,

których członkowie na życzenie nabyć 
mogą opłaciwszy różnicę w cenie w swej 
Grupie. —

Również zwracam uwagę na dyplo
my dla pojedynczych członków.

J. N. Morgenstern 
Sekretarz Jeneralny.

Cyrkularz
Do Grup Zw. Nar. Pol.

Niniejszem pozwalam sobie zwrócić uwa
gę Sz. Towarzystwom na D y p 1 o m y dla 
członków Związku, które na podstawie kon- 
stytuoyi pr^cz Rząd Centralny sprawione 
zostały.

Dyplomy Ź3 nader pięknie wykonane po 
cenie 50 cnt. pozostaną trwałą i przyjemną 
każdemu członkowi pamiątką.

Sekretarze Grup będą łaskawi zamówie
nia na dyplomy przyjmować.

Z bratniem pozdrowieniem
Z rozporządzenia RząduCent ralnego
J. IN. Morgenstern

Sekr. Jeneralny.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład zWyrobnią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój
dziecie do obcych.

W. SŁOMINSKA,
679Milwaukee^.

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE, WIS-

482 Mitchell Str-

narożnik 3ej Ave.

Karól Szarzyński.

Związek Narodowy Pol. 
Bióro Rządu Centralnego,

538 S. Clark Str. 
Chicago, 111.

Tow. Związek Nar. Pol. Philudelphin, 
Pa. Sekr. W. Domański, 
518 S. 5th Str.

,, Pzemysłowe Rzemieślników Pol. 
w Chicago. Sekr. M. Wlekliński, 
139 Canalport Av.

,, Narodowe w La Crosse, Wis. 
Sekr. Jan Dastych, 
1027 Jackson Str.

,, Narodowe Św. Kazimierza w Bay 
City, Mich.
Sekr. F. Wiśniewski, L. B. 503.

,, Patryotyczne Pol. w Milwaukee, 
Wis. Sekr. Szymon Ronka, 
852 Franklin Str.

,, Gw. Kościuszki w Clevelaud, O. 
Sekr. K. G. Freeman 
4 Smith Str. W. S.

,, Tow. Pol. Kat. Jana III Sobie
skiego w Paterson N. J 
Sęki- F. Ruchalski, 
18 Passaic Str.

,, Kościuszki w Cincinnati O. 
Sekr. F. Szurliński, 
359 Mc. Micken Str.

,, Gmina Polska I. w Chicago 
Sekr. J. Knietz, 
58 Cornelia Str.

,, Jan IH. Sobieski w Raidwood Ul. 
Sekr. Roch Jabłoński.

,, Zgoda w Minueapolis, Minn. 
Sekr. J. Szajnert, 37 Central Av.

,, Kościuszki w Sand Beach, Mich. 
Sekr. F. Stan.

,, Kółko Dramatyczne w Winona Min. 
Sekr. R. B. Zaborowski.

,, K. Pułaski num. I. Wilkesbarre, 
Pa. Sekr. J. 11 Czernik, Canal Str.

,, Zjednoczenie Polaków w La Salle, 
111. Sekr. Adam Kaźmierski.

,, Postęp w Duluth Minn. 
Sekr. A. Grabarkiewicz, 
L. B. 387.

,, Synowie Polski w Detroit, Mich, 
Sekr. F. Józefiak, 183 Leland Str.

,, K. Pułaski No. 2 w Nanticoke Pa. 
Sekr. G. W. Poland, 18 Alden Str. 
St Lucerne Co.

J. N. Morgenstern,
Sekretarz jeneralny.

N i c z e h o .

W sprawie protestu.

Jeden z czytelników „Zgody” w Chi
cago zwraca uwagę naszą na to, że czas 
zająć się sprawą protestu, który przeciw 
gwałtom Moskali popełnionym na niesz
częśliwych braciach naszych w Polsce 
ma być wystosowanym do kongresu w 
Waszyngtonie. Radzi, aby sprawę tę po
ruszyć w gazetach polskich i o dalszem 
działaniu się porozumieć albo zwołać 
zgromadzenie Polaków i wysłać delcga- 
cyę do kongresu i każdemu członkowi 
onegoż ujęcie się za bracią naszą zalecić.

Jesteśmy naturalnie w każdej chwili 
gotowi czynić swoją powinność i radzi 
będziemy słuchali dobrej porady mającej 
dobrobyt rodaków naszych na cel. Nie 
należy nam się niestety spodziewać, aby 
protest nasz, choćby nosił i tysiące pod
pisów, przez rząd amerykański znalazł 
takie uznanie, że chciałby na drodze dy
plomatycznej wystąpić w interesie Po
laków u rządu moskiewskiego, bo z zasa
dy rząd Stanów Zjednoczonych w sprawy 
europejskie się nie mięsza. Nie chodzi 
tu zresztą o to, ale o wyrzeczenie prze
ciw całemu światu, że jako Polacy w 
wolnej Ameryce protestujemy przeciw 
moskiewskiej tyranii.

Może byłoby stósownem, wszystkie 
podpisy w tym celu po całej Ameryce 
zebrane nadesłać na ręce głównego se
kretarza Związku narodowego p. Mor
gensterna w Chicago, aby tam mogły być 
zbite w jednolitą całość i ztamtąd do przy
jaznych nam członków kongresu wy
słane do Washingtonu, lepiej jeszcze 
naturalnie byłoby wysłać do kongresu 
polską delegacyę, jeżeliby fundusze na 
podobny cel złożono.

W każdym razie niezawadzi sprawę 
tę publicznie znowu poruszyć. Zebrane 
dotąd podpisy nie winne popaść w marne-

Zamiast polityki ,, St. Petersb. Wie- 
dom.” zajęły się dzisiaj historyą żela
znej obrączki noszącej napis ,,nic” (ni- 
cżeho) i stale noszonej przez księcia Bis. 
marcka. Historyą rozpoczyna się od roku 
1862, w którym Bismarck mieszkał w 
Petersburgu w ch.arakterze pos'ła pru
skiego.

„Pewnego razu książę otrzymał za
proszenie na polowanie cesarskie, o sto 
wiorst od stolicy. Jako namiętny myśli
wy pojechał dniem wcześniej, żeby swo 
bodniej popolować samemu. Ale zabłą 
dził i w chwili gdy miał znaleźć się w 
miejscu przeznaczonem do polowania ce
sarskiego, ujrzał się gdzieś w wioseczce 
zasypanej śniegiem. Umiejąc nieco po 
rosyjsku, zaczął wypytywać włościan i 
przekonał się, że ma przed sobą wiorst 
dwadzieścia. Znalazł się włościanin, któ
ry zgodził się odwieść księcia. Przypro
wadzili proste sanie, zaprzężone w parę 
młodych koni, które wzbudzał}7 nieufność 
książęcą.

— Dowieziesz mnie — ja potrzebu
ję być szybko.

— Nic (niczeho) — odpowiedział 
spokojnie woźnica.

— Masz myszy a nie konie.
— Nic — była odpowiedź.
Hrabia (wówczas Bismarck nie miał 

tytułu księcia) wsiadł i konie poniosły z 
taką szybkością, że aż tchu brakło. Po 
dołach opowiada Bismarck, bałem się o 
swój język, mogłem go odkąsić. — Prze
cież w ten sposób konie przepędzisz! za
wołałem.

— Nic.
— Jak to nic! one padną na drodze.
— Nic.
— Wjechaliśmy do lasu. Sanie ska- 

czą po pniach i korzeniach, a włościa
nin pędzi co sił starczy.

— Wywrócisz — zawołałem, on zaś 
tylko zwracał się do mnie, uśmiechał i 
za całą odpowiedź powtarzał ,,nic i 
nic”.

A jednak w istocie wywalił. Ude
rzyłem się o pień i skaleczyłem twarz. 
Rozgniewałem się, chwyciłem jakiś pręt 
i podskoczyłem do woźnicy, chcąc go 
jobić, a on zaś jaknajdobroduszniej chwy
ta nieco śniegu i spieszy rozetrzeć mi 
twarz zbolałą. — Nic — powiada.

To niezmęczone rosyjskie „nic” roz
broiło mnie w końcu. Poddałem się, 
siadłem znowu do sań i w kwadrans, 
wieziony tym samym co pierwej sposo
bem, znalazłem się na miejscu polowa
nia cesarskiego. Podziękowawszy wło
ścianinowi, pręt zabrałem z sobą i kaza
łem z niego zrobić obrączkę, którą no
szę na palcu”. Dyplomata, który słyszał 
tę opowieść od Bismarcka, dodaje jeszcze 
na podstawie słów księcia, że rosyjskie 
„nic” (niczeho) stało się dewizyą całej 
jego polityki.

„Gdy musiałem walczyć z wątpli
wościami — opowiadał Bismarck — kie
dy myśl i wola musiały ustąpić w obec 
niebezpieczeństwa, mówiłem sobie po ro
syjsku niczeho i śmiało szedłem do 
celu. Niejednokrotnie oskarżali mnie 
Niemcy, iż często zbyt łatwo ustępuję 
przed Rosyą, a w polityce rosyjskiej nie 
objawiam tej pewnej siebie decyzyi, któ
rą przywykli widzieć we wszystkich in
nych wypadkach. Na te oskarżenia od
powiadam: „Panowie weźcie na uwagę, 
żo w Niemczech tylko ja jeden mam 
zwyczaj mówić w trudnych chwilach 
niczeho! W Rosyi zaś żyją całe 
miliony ludzi i wszyscy oni powtarzają 
i mówią o wszystkiem niczeho.”

-------- 4, ♦ <»-*-----------

Tęcza elektryczna. Elektryk 
Newell obserwował niedawno dziwny fe
nomen tęczy, wywołanej silnem światłem 
elektrycznem. Było to w południowej Fo- 
reland koło Dover, w Anglii, gdzie na 
tamecznej latarni morskiej robiono próby, 
co najlepiej da się zastosować do oświe
tlenia latarni, czy gaz, nafta, lub elektry
czność. W drodze do punktu obserwa
cyjnego zobaczył Newell w czasie 
deszczyku tęczę, która pojawiła się za 
każdym razem, gdy obracano na wieży 
światło elektryczne. Naturalnie podobny 
efekt może być wywołany tylko przez 
potężny strumień światła elektrycznego.

Monolog Pikelhauby.
Nie na darmo znosi trudy.
Ten na czyjej świeci głowie; 
Wszystkie truchleć muszą ludy, 
Gdy on słowo jedno powie.

Pikelhauba wiele znaczy.
Tak w Europie, jak w Afryce;
Kto na głowę wziąść ją raczy, 
W kąd już rzuci swą szlafmycę. 

Pikelhauby kto nie znosi, 
W jej potęgę nie chce wierzyć, 
Wnet kr^ią swoją pola zrosi 
Z nią nie może nikt się mierzyć.

Pikelhauba na wsze strony
Sie rozkazy, jak grzmot huczne;
Jeśli zechce, to wnet trony
Pójdą w tany, nowe, sztuczne.

John Bullowi sprawi balet: 
Baletnikiem Mongoł będzie; 
Baletnika śledząc zalet, 
John na piasku wnet osiędzie.

Pikelhauba też cichaczem
Aż w Afryce gdzieś zasiędzie;
John Buli potem z takim' graczem, 
Czyż się kłócić jeszcze będzie?

Póki John się bawić będzie, 
Czy w Afryce, czy to w Azy i, 
Pikelhauba się rozsiędzie 
U Murzynów z tej okazy i.

Gdy baletnik się utrudzi
Z JoTinein hece gdzieś wyprawiać, 
Pikelhauba pośle ludzi 
Nadbałtyckie ludy zbawiać.

Pikelhauby język sięga 
Dość daleko w tamte strony; 
Kraj otwarty, jakby księga, 
Można wziąść go bez obrony.

Aby łatwiej figle stroić, 
Wie jak Franków nawet bawić, 
Pikelhauba umie broić, 
I bezkarnie wszystkich dławić. 

Niech kto zemną chce się zmierzyć, 
Niech kto wzniesie rękę zbrojną! 
Ja potrafię go uśmierzyć, 
Ja zapłatę dam mu hojną.

Gdybym mogła tych Polaków 
W mych objęciach jeszcze zdusić, 
O zwycięztwa więcej znaków 
Nie chciałabym już się kusić.

Mnie Mongoły, Franki, Bryty, 
Tak nie straszą, jak te Lachy, 
W nich jest każdy wróg mój skryty, 
Wrogiem dla mnie polskie dachy.

Do nich znowu wziąść się muszę
Z całą siłą, z całą wiedzą;
Jeśli wszystkich nie wyduszę, 
To oni mnie jeszcze zjedzą.

Pikelhaubo! więc do sprawy; 
Teraz chwila jest dogodna;
Bez najmniejszej, ręczę, wrzawy 
Będę żarła, bom jest głodna.

Pikelhauba nie żartuje;
Pikelhauba jest to siła:
Niech się każdy z nią rachuje, 
Komu głowa jeszcze miła.

Józef Kropiwnicki.
-------- —। । —■ --------

Przegląd literacki.
(Dzieła Adama Mickiewicza. We Lwowie, 

u Gubrynowicza i Schmidta. 1885; 4 tomy.
Oddawna już odczuwaliśmy brak po

prawnej, umiejętnie ułożonej edycyi dzieł 
Mickiewicza. Wprawdzie ostatnia, wcho
dząca w skład „Biblioteki pisarzy pol
skich” Gubrynowicza i Schmidta, zalecała 
się sumiennym układem, jednak daleką 
jeszcze była od doskonałości. Atoli, w 
obec małego pokupu na książki w ogolę, 
trudno było wycofać sporą ilość egzem
plarzy, ułożenie zaś wydania poprawniej- 
szego niemało także wymagało pracy i 
czasu.

Obecnie mamy przed sobą wydanie 
czterotomowe, które krytyka, choćby naj
surowsza, musi powitać z prawdziwem 
uznaniem. Układ chronologiczny doko
nany jest z całą skrupulatnością, jakiej 
się wymaga od umiejętnych wydań. Jest 
to dzieło prof. Ant. Małeckiego, naj
znakomitszego u nas bezwątpienia znawcy 
literatury. Dalej spotykamy uwagi, 
również przez prof. M. przejrzane. Są tam 
tylko te, które ostały się przed jego su
rową krytyką i niezaprzeczoną mają war
tość a do dokładnego zrozumienia dzieł 
poety są konieczne. Uwagi te pomieszczo
ne są w odnośnikach tuż pod tekstem, co 
korzystanie z nich wielce ułatwia.

Dalej spotykamy tu tekst po raz 
pierwszy poprawny, ze wszystkiemi war- 

jantami, jakie dotąd zdołano odszukać. 
Rzecz to ważna. Tekst taki dopiero daje 
zupełne wyobrażenie o dziełach, nie po
zostawia wątpliwości w niczem, tłumaczy 
każdy, choćby najdrobniejszy szczegół, 
przedstawia poetę takim, jakim był w 
istocie.

Na sporządzenie takiego tekstu cze^ 
kaliśmy długo. Toż przecie już w r. 1856 
ogłosił Czas, dodatek miesięczny za mie- 
siąc maj, poprawki do „Pana Tade
usza” dokonane ręką poety na egzem
plarzu z r. 1844, oraz to wszystko, co po 
śmierci poety znaleziono w jego tece. Na 
tych tj dokumentach oparto dzisiejszą 
eńyeyę, Z zastosowaniem umiejętnej me
tody krytycznej, przyjętej dziś we wszyst
kich celniejszych wydawnictwach zagra
nicznych.

Że wydawcy nie żałowali kosztów na 
taką edycyę, w obec dzisiejszego zastoju 
handlu księgarskiego, za to należy się 
im prawdziwe uznanie, tem większe, że 
nowe to wydanie kosztuje tylko 2 doi. 
60 ct. Cena to niepraktykowanie niska, 
a podnosimy ten argument, widząc jak 
silnym może on być bodźcem i zachętą 
dla tych, którzy kupowanie książek uwa
żają za potrzebę, a nie zbytek.

----------- --------------------

Jeszcze o wyspach karo
lińskich.

Szanowny Panie Redaktorze!
W jednym z num. „Zgody” umie

szczony był artykuł p. t. „Wyspy karo
lińskie”, w którym między innemi wy
powiedziane jest, iż „Karoliny” zostały 
odkryte w r. 1543 przez Lopeza Yilła- 
lobos.

Alvero de Saaverdo dowodził pierw
szą eskadrą wyprawioną z Meksyku przez 
Ferdynanda Korteza. Ten ostatni jako 
generalny kapitan i gubernator nowej 
Hiszpanii, otrzymał rozkaz datowany w 
Grenadzie 1526 r. w którym mu poleco
no wyekwipować kilka okrętów i wysłać 
je w kierunku wysp molu- 
dzkich, a to dla odnalezienia śla
dów dawniejszej ekspedycyi Lozisa i 
Sebastyana Cabota i wspomożenia pozo
stałych przy życiu marynarzy Magielana, 
z którego floty jeden tylko okręt powró
cił do Hiszpanii. Wyprawa ruszyła w 
drogę 31go paź. 1527 r.

Ponieważ Kortez spodziewał się, że 
jego podwładni spotkają po drodze nie
znane ziemie, polecił im zajmować je u- 
rzędownie w posiadanie w imieniu cesa
rza (por el Emperador nuestro senior).

Życzenia generalnego kapitana niezo- 
stały spełnione; w tej pierwszej bowiem 
wyprawie Saaverdo żadnych wysp nie 
odkrył i dopiero w cansie drugiej podró
ży 1529 r. wiatry zbiły go z drogi w 
kierunku północno-zachodnim i zagnały 
między archipelag karoliński, który na
turalnie wedle otrzymanych rozkazów 
w posiadanie hiszpańskie objął.

L. 8. Maliszewski.

Ludność Królestwa Polske- 
go, wedle danych urzędowych, z po
czątkiem roku 1885 wynosiła ogółem 
7,691,421 mieszkańców, oprócz cudzoziem
ców tu zamieszkałych i niestałych mie
szkańców z Cesarstwa, jakoteż garnizo- 
mu wojskowego. Najgęściej zaludnioną 
z pomiędzy gubernii była piotrkowska 
906,914 mieszkańców t. j. 74 na kilo
metr kwadr, posiadająca. Kaliska 794, 
419 t. j. 69 na kilom., Warszawska (bez 
Warszawy) 956,137 (65 na kilom.) Kie
lecka 654,377 (64 na kil.) Radomska 
660,759 (54 na kil.) Lubelska 903,662 
(53 na kilom.) Suwalska 620,043 (49 na 
kilm.) Łomżyńska 575,004 (47 na kilm.) 
i Siedlecka 638,820 (44 na kil.) Miasto 
Warszawa współcześnie liczyło 406,965 
mieszkańców. W calem Królestwie śre
dnio przypada 60 mieszkańców na kilo
metr kwadratowy.

Pomyłka drukarska.
W przedostatnim numerze „Zgody” 

w korespondencyi Marcela Gąworskiego 
zaszła pomyłka, że z 300 bnszli siemienia 
sprzątnął buszli 500. Powinno być, że 
buszli wysiewu było tylko 30. Jedno 
„kółko” było za wiele.



Chicago ligo października 1885.
W liście moim zeszłym donosiłem 

czytelnikom ,,Zgody” o odbyć się mają
cym balu Gminy polskiej, jako uroczys 
tości rocznicy założenia towarzystwa te
goż. Dziś po odbytym już festynie o 
wym, który licznie był zaszczycony pu
blicznością, donieść mogę tylko, że to
warzystwo Gminy jedno, które najpier 
wsze podniosło sztandar narodowej dewi- 
zyi w Chicago przed dwudziestu laty tak 
i tym razem godnie czciło pamiątkę za 
łożenia swego. Tańczono tańce narodo
we z zapałem prawdziwie rozbudzającym 
życie i w zestarzałych latami już pier
siach, tak, że widok tańczących rozwe
selał spektatorów cichych nie biorących 
udziału w tańcu, którzy tylko obecno
ścią s -ią pamiątkę rocznicy założenia to 
warzystwa tego zaszczycić pragnęli, i 
rozbudzał dawne młodszych - lat minio 
nych przyjemne wspomnienia.

Mo ' ę powitalną wygłosił p. Kowa
lewski, poczem otwarto polonezem bal, 
który skończył się nad ranem z zadowo-1 
leniem wszystkich.

Jestem przeciw rozszerzaniu zby- 
tniem wieści o mor lerstwach i zdrożno- 
ściach ludzi podłych, aby nie dra
żnić wyob ażni słabych umysłów, wszela
ko niestety zmuszony jestem donieść 
„Zgodzie” o smutnym a hańbę przyno
szącym narodowości naszej fakcie, któ
ry jest wynikiem strasznej morderczej 
tragedyi, dotyczącej Polaków imienia.

Przed sądem kryminalnym w Chica
go w tych dniach sądzony jest przez sę
dziów przysięgłych Polak Małkowski, 
który przed kilku miesiącami zamordo
wał haniebnie polską niewiastę, żonę nie- 
jakiego Kledzika, zgładzając z nią ze 
świata jednocześnie dwie dusz, ponieważ 
zamordowana miała wkrótce powić dzie
cię.

Nienawiść dawna ku młodemu mał- 
„żeństwu, z którem był daleko spokre
wniony i chęć obrabowania z pieniędzy, 
były powodem czarnego czynu zwierzę
cego Małkowskiego.

Kobieta owa była napadnięta w tra
kcie, gdy biedna pilnując obowiązków

Towarzystwa nasze narodowe tutaj 
krzątają się około obchodu Listopadom 
go.

Komitety wyszukują najlepszych 
mówców i pewnie świetnie cała uroczy
stość wypadnie. Niemcy w naszem 
mieście stawiają pomnik wspaniały swo
jemu poecie idealnemu Frydrykowi 
Schillerowi, który będzie kosztował 15,000 
doli, z składek na ten cel urządzonych. 
A my nawet skromnego krzyża nie po
stawiliśmy naszemu poecie Pawłowi So- 
boleskiemu, który tyle przyczynił się do 
sławy polskiego imienia, a wszakże na- 
wet ż,dzi pamiętają o swoich mę
żach zasłużonych. Mielibyśmy my Pola
cy nie umieć ocenić zasług naszych poja- 
wionych tak skąpo dotychczas talentów 
ludzi, którzy z zaparciem się własnem, 
walcząc z światem sławią nasze imię szerzej 
niźli my zdołam ? Sądzę, że sprawa ta 
poruszoną zostanie przez prasę naszą i 
lepiej późno niż nigdy naprawimy to, co 
z obow ązku bratniego naprawić powin
niśmy.

Bernard Woz>wski.

Manitowoc, Wisc. 10. listop. 1885, 
Szanowna Redakcyo!

Towarzystwo Śtego Józefa i bratniej 
pomocy urządza 55tą rocznicę nieśmier
telnej pamięci powstania naszego narodu 
z roku 3Igo w sali szkolnej, na który to 
obchód zaprasza się wszystkich braci Po
laków i dobrze myślących rodaków na 
dzień 29tego Listopada wieczorem do 
szkoły, abyśmy mogli przypomnieć sobie 
czyny heroiczne naszych bohaterów, któ
rzy życie z radością nieśli w obronie na
szej nieszczęśliwej ojczyzny, abyśmy ich 
popioły chociaż w dalekiej ziemi uczcili 
i ich zasługi za wzór sobie, wzięli i prze
kazali to testamentem naszym następ
nym pokoleniom, aby pamięć ich za
sług ozdobiona laurami poświęcenia żyła 
wiecznie w ich synach i była zaszczytem
dla nas i całej ojczyzny naszej.

Komitet.

Partye polityczne.
Wychodzący w Milwaukee w języku 

niemieckim ,,Herold” z wielkim obu że
nieni donosi, że party? republikańska 
Stanów Zjednoczonych w obec niemal

porządnej gospodyni czyściła podłogę 
mieszkania swego niezbyt wykwintnego. 
Znaleziono ją bowiem leżącą z roztrza 
skaną głową przy wiaderku wody, ob >k 
którego szczotka i mydło świadczyły, że 
przy pracy napadniętą zo dała.

Mąż jej po pracy dziennej wróci
wszy do domu, znalazł jej zwłoki jnar- 
twe i pokrwawione. Przerażony wido
kiem okropnym zwołał sąsiedztwo i po- 
licyę, poczerń d 'piero spostrzegł, że ku 
fry, komoda i szufla iy porozrywane i 
wszystkie lepsze rzeczy i trochę klejno
cików’ wykradzione.

Jak niewinnym na umyśle był mor
derca, wnosząc niezawodnie, że w Amery
ce ręka sprawiedliwości go nic sięgnie, 
niech każdy osądzi z faktu, że podlec ten 

.dnia tylko w innej stronie 
miasta posprzedawał w sklepie Łandeciai- 
skim błyskotki które pokradł. Policya uję
ła go tego samego dnia i zbrodniarz nie-
chybnie będzie za s^ój czy wisiał.
Już on w Rawiczu odsiadywał karę za 
grube jakieś przestępstwo. Oby czyn 
podły jego był przestrogą innym du
chom nędznym, którzy przybywają do 
Ameryki płatać zbrodnie w nieświado
mości ciemnej, że policya tutaj jeszcze 
ostrzejsze ma na zbrodniarzy oko niż w 
starym kraju, bowiem telefony i telegra 
fy w okamgnieniu przebieg ją miasia i 
osady i ani się morderca lub zbrodniarz 
obejrzy, już go mają w łapce.

Sala sądowa przepełniona widzami 
wszelkiej narodowości tak, że poprostu 
atmosfera z oddechu wyziewów piersio 
wych dusi człowieka. Małkowskiego fi- 
zyognomia, to wykuty istny idealny typ 
mojdercy godzien dłuta Fidyasza. Z za
giętym na dół ostro nosem, z oczami 
blado-szaremi wpadniętymi wgłąb głowy, 
usta zaciśnięte, wklęsłe włosy czarne, ca
ła fizyognomia zdradzająca okrutność 
zwierzęcia. Brzydki to i obrzydzenie 
wzbudzający obraz, który im prędzej za 
tarty będzie z galery i typów ludzkości 
na świecie, tem lepiej.

> ciągłych klęsk, jakie ostatniemi czasy po- 
. nosi, zamyśla się ściślej zjednoczyć i no

we sobie wybrać cele, aby wskutek nich
: dojść do zwycięztwa. Celem najgłów- 
> niejszym zaś mi być przeprowadzenie po 

całej Ameryce prawa, że nikomu nie ma 
być wolno fabrykować lub sprzedawać 
wódki, piwa i wina. Zwolennicy tej za
sady powiadają, że w Ameryce coraz 
więcej ludzi jest za tern, aby nikt upaja
jących trunków nie pijał, że skoro partya 
republikańska po stronie tych ludzi stanie, 
tylu będzie miała zwolenników nawet po
między demokratami, że z łatwością w 
przyszłych wyborach wygra, i że jest ko
niecznością polityczną, popierać ten prąd 
moralny a tem samem uzyskać dla party i 
republikańskiej dawniejszą potęgę i wła
dzę^ *

Zdaniem tych polityków wolna nasza 
Ameryka jest na najlepszej drodze do 
przepowadzenia tej jak ją nazywają ,,re
formy”,• w skutek której, jak powiadają, 
ludzie stać się muszą wstrzemięźliwemi, 
bo nie będą mieli sposobności kupować 
sobie jakiekolwiek trunki upajające. A 
wtenczas wedle ich zdania Ameryka sta
nie się rajem na ziemi; nie będzie kra
dzieży, bijatyk, oszukaństw, morderstwa; 
żony i dzieci nie będą cierpiały biedy i 
kraj opływać będzie mlekiem a miodem. 
A kiedy partya republikańska przepro
wadzeniem tego celu się zajmie, tak ludzie 
kochać ją będą, że jej nigdy już nie- 
opuszczą.

Jest prawdą, że podobny zakaz sprze 
dąży i fabrykowania wódki, piwa i wina 
już w kilku Stanach Ameryki naszej 
istnieje. I tak w Massachusetts i Vermont 
na wschodzie a od niedawnych czasów w 
Stanach Kansas i Iowa na zachodzie za
kaz taki C'.vli tak zwana prohibicya 
istnieje; w Indiana z wielką biedą zdo
łano tylko zapobiedz zaprowadzeniu ta
kiego prawa a i w niemal każdym innym 
Stanie bardziej na północ leżącej części 
Ameryki naszej zachcianki probibistyczne 
po dziś dzień nie zagasły i gorliwych

znajdują zwolenników. Nawet w bar
dziej południowych Stanach z przeważni j 
demokratycznemi mieszkańcami, jako to 
w Georgia, Tennessee, Maryland, lexas 
i t. d. dążności podobne wielkie znajdują 
poparcie.

Każdy rozumny człowiek wie, że 
pijaństwo jest godnem potępienia i że 
nie należy poniżać godności ludzkiej aż 
do tego stopnia, że się staje zwierzę- 

1 ciem i nie tylko swój własny ale i swej 
i familii dobrobyt niszczy. I kościół ka
tolicki jest za wstrzemięźliwością i upo 
mina, aby nikt pijaństwu się nieodda- 
wał. Tu rozchodzi się zaś o zupełnie in
ną rzecz. Podczas gdy kościół katolicki 
tylko upomina i do wstrzemięźliwości 
radzi, nasi republikańscy reformerzy 
chcą gwałtem ludzi zmusić, aby nie pi 
li, bez względu na to, czy kto codzien
nie się upija, albo czy też tylko czasami 
pozwala sobie wypić kieliszek lub szklan
kę wódki, piwa lub wina. Nie uważa
ją nasi prohibicyoniści ród człowieczy 
jako od Boga stworzony, któremu sam 
Pan Bóg dał prawo i wolność, rządzić 
się własnym rozumem, ale za bydło, 
które samo rządzić się nie może J musi 
przez prawo być zmuszone, co ma jeść, 
pić, albo nawet i myśleć lub wierzyć.

Że taka zasada jest fałszywą i nie
ludzką i że wskutek tego nigdy nie może 
być przeprowadzoną, pokazuje przykład 
Stanów Massachusetts i Yermont, gdzie 
mimo ostrych zakazów więcej jest pijań
stwa i wszelkich innych zbrodni, jak w 
Stanach, gdzie takiego prawa nie mają. 
Tylko źe tam piją potajemnie z butelek, 
galon i beczek zakupionych sobie pota
jemnie, podczas kiedy t u ludzie otwarcie 
używają trunki takowe i kupują sobie 
wedle potrzeby kieliszkami lub szklan
kami, a więc nie tyle na raz.

Przyznać należy, że i pomiędzy de
mokratami znajdują się głupi dziwacy, 
którzy za „prohibicyą” szaleją, ale liczba 
icli w partyi jest w przeważnej mniejszości 
w republikańskiej zaś niemal w każdym 
Stanie są górą.

Jeżeli partya republikańska, jak po
dobno teraz zamierza, na całą Amerykę 
przyjmie na siebie przeprowadzenie pro- 
hibicyi, pewną być może, że żadnego 
człowieka o zdrowym rozumie u siebie 
więcej nie zotrzyma i tem samem wy
kopie sobie własny a od dawna już zasłu
żony grób.

Zapłacili za „Zgodę’*
S.
V-

Forenkiewioz, New York 
Drozdowski

Frank Bidawski, Pine Grove Pa. 
Jan Dominik, Eckhart, Minn.
Bem. Wagner, Chicago, 
Antoni Hylewski ” 
Józef Barański 
Edw. Dankowski ”
F. Konopacki, Jersey City . 
Marcin Kuśmierski, Gniezno 
Odrowąż, Brooklyn
J^n Dutkiewicz, Milwaukee 
Adolf Bladzich WinonaMiun. 
Paweł Libera
R. B. Zaborowski ”

Skarbona
na wygnańców.

J. Sobieski, New York

$.200 
2 00 
1.00 
2 00 
1.00 
2.00 
2.00 
2.00 
4.00 
0.75 
1.00

2.00

1.00

$1.00

DO
AKCYONARYUSZOW

ni u

„ZG0DY“
Z powodów, które na posiedze- 
bliżej określone będą, zaprasza

wszystkich akcyonaryuszy ,,Zgody’’
na posiedzenie w Piątek, d. 
t. m. w Yorwaerts Turner 
przy ul. 12stej o godz. 8mej 
czorem

27go 
Hall, 
wie-

z rozporządzenia Rządu Centralnego
J. N. Morgenstern, sekr. jen.

Korrespondent nasz z Chicago po
rusza myśl wystawienia pomnika dla ś.
p. Pawła Soboleskiego. Nie byłoby jak
tylko powinnością naszą, uczcić pamiątkę 
szanownego starca i poety przez pomnik 
takowy. W przyszłym numerze dalej o 
sprawie tej pomówimy.

Bióro Rządu Centralnego.
Do Związku przystąpili:

Tow. Kościuszko w Sand Beach, Mich. 
T. Stan 4go paź.

,, K. Pułaski num. 2. w Nanticoke 
Pa. K. Zdanowicz, S. Łabęcki, 
S. Jacewicz, P. Stawiński, 1. 
Gurko, F. Liszewski, J. Zawo- 
dniak, P. Tolejsza. 1. lis.

,, Syno vię Polski w Detroit, Mich. 
M. Redlin. 6go lis.

,, Kółko Dramatyczne w Winona, 
Minn. Jan Dublinowski, B. Stol- 
pa, W. Bambenek, J. Bronk, M. 
Gleszczyński, J. Hevek, M. Ste 
fański, A Rydel 1. 3go listop.

Ja ręce
Rządu Centralnego 

Związku Narodowego Pol.
Złożono na wygnańców.

Tow. Narodowe w La Crosse. $15. 
Tom. Przy wojski . 50
Woje. Palicki 50
M. Nitdbalski 5(»
H. A. P. Mazurkiewicz 50
Mich, Nowak. 50
Marc. ,, 50
Szy^. ,, 50
Winc. ,, 50
Franc. ,, 25
Szym. ,, 25
Jak. Dastyeh. 50
Sz. Burzyński 50
Jak. Zieliński 50
Mich. Brzeziński 50
Józ. Żółciak 50
Jan Żemła 50
Jan Zieliński 50
Tom. Konieczny 50
K. Łabuda 50
W. Krajewski 25
Jan Szymczak 25
Jan Taszarski  25

Razem $ 24.75
J. N. Morgenstern.

Sekretarz jeneralny. 
------- —*—■» —

Wiadomości 
amerykańskie.

Senator Stanford w Kalifornii poświę
cił podobno część posiadłości swoich 
wartości $5,300,000 na założenie uniwer
sytetu na wielką skałę. Podarował na 
ten cel Polo Alto Ranch wartości $1,700, 
000, Gridley Ranch wartości $1,600,000 
i Yina Ranch wartości $2,500,000, nadto 
chce gotówką dołożyć tyle, że w cał- 
kości 2 0 milionów dolarów war
tość podarunku wynosić będzie. Budynki 
uniwersytetu mają być wybudowane na 
zdrowo i nader pięknie położonej Polo 
Alto Ranch, nadto mają tam być wysta
wione domy dla profesorów jakoteż 
dla rodziców lub opiekunów studentów 
uczęszczających do uniwersytetu. Pomię 
dzy Pol i Alto a San Francisco żelazna 
kolej zostanie wybudowaną, tak że podróż 
na tej przestrzeni trwać będzie tylko mi- 

| nut 40. Senator Stanfo: d pośw ięca te 
miliony’ na pamiątkę zmarłego swego 
syna.

W Detroit pod redakcyą p. Hiero
nima Derdowskiego już wyszedł trzeci 
numer nowej polskiej gazety pod tytułem 
„Pielgrzym polski”. Pan Derdowski jest 
bardzo zdatnym pisarzem i spodziewać się 
po nim można, że gazetę swoją w krótce 
do dobrobytu doprowadzi.

Różnorodność wrażeń. Na za
pytanie, czy teatr przyczynia się do umo- 
ralnienia obyczajów, Fenelon, który nigdy 
do świątyni Melpomeny nie uczęszczał, 
odpowiedział: „Tak”, La Bruyere zaś 
często znów do teatru chodzący, odrzekł: 
„Nie”. Jakby na poparcie tego ostatniego 
zdania, opowiada Juliusz Janin, iż sknera 
pewien ilokrotnie był na „Skąpcu’ Mo
lierem przychodził do domu bardziej 
jeszcze w mamonie swej rozmiłowany. 
Gdy zaś tego sknerę synowie zaprowa
dzili raz do kościoła na kazanie ojca Re
mami o jałmużnie, skąpiec wzruszony do 
łez, rzekł: „Remaud tak cudownie okre
ślił jałmużnę, iż bierze mnie literalnie 
chęć, wyciągnąć po nią ręk. . . ”

W pennsylvańskiem mieście Reading 
zniżono w fabryce żelaza Colebridgedale 
płacę robotników o procentów 10. W są

siedztwie w kilku lejami ich żelazu w tych 
dniach robota ma zaprzestać zupełnie. 
Ludzie tam pracowali za GO centów dzień 
nie latem a na zimę teraz roboty nie 
mają. Pomiędzy robotnikami fabryki że
laznej Philadelphiu i Reading także bez
robocie wybuchnąć grozi, bo płaca na 
utrzymanie robotnika nie staje. Wszędzie 
jakoś za wikłania robocze jeszcze są w 
biegu, choć ogólny stan interesów co
kolwiek idzie w górę.

Przed około 14 miesiącami 20 letni 
Józef Dyer w Cape Elizabeth, Maine, 
spadł z woza i tak sią potłókł, że go jako 
umarłego pochowano. Przed kilku dnia
mi rodzice zmarłego otrzymali wiado
mość, że syn ich jeszcze żyje. Niedo
wierzając temu kazali odkopać grób i za
wieść trumnę do domu, gdy właśnie w 
tej chwili, gdy trumnę otworzyć chciano, 
mniemany nieboszczyk wszedł do domu 
i powiedział: „Otwierać nie potrzeba, ja 
tu!” Wykazało się później, że studenci 
medycyny mniemanego trupa celem sie
kania nocą z grobu wkradli a włożywszy 
go na stół, w nim życie jeszcze znaleźli. 
Wzięli go potem pod swoją opiekę i tak 
długo leczyli, aż wyzdrowiał i mógł do 
domu powrócić.

W głów nem mieście Stanu Teksas, 
leżącem na piaszczystej wyspie Galveston, 
w nocy 13. t. m. wybuchł pożar, który 
okropne poczynił szkody. Budynki wy- 
stawionem około 100 akrów gruntu się po 
paliły i przeszło tysiąc familii zostało 
bez przytułku; szkodę wyrządzoną przez 
ogień liczą różnie od 2 do 3 milionów 
dolarów. W 40 blokach spaliło się 
wszystko, co się spalić mogło. Już dla 
nieszczęśliwych pogorzelców zaczynają 
pieniądze składać i zaraz w pierwszy 
dzień po pożarze wpłynęło na ten cel 
$36,<100. Dalsze składki są jeszcze w 
biegu.

W małym miasteczku Rockfield, 12 
mil. na południe od miasta West Bend 
w Wisconsiu pocztmistrz p. Jakób Dhein 
przyniósł miech patronami dynamituwemi, 
które używał do rozstrzeliwania kamieni, 
do domu i zastawił miech ten w kuchni. 
Mała córeczka Dheina wyjęła jedną pa- 
tronę i wrzuciła ją do pieca. Natych
miast usłyszano ogromny wystrzał; dom 
cały się zatrząsł a po chwili znaleziono 
dziecko bez głowy, matkę jej niedaleko 
od domu z potrzaskanemi nogami i wyrwa- 
nem lewem okiem, Dheim sam odniósł 
połamanie dwóch żebr, ale zostanie przy 
życiu. Zarzuca sobie teraz, że jego wła
sna nieostrożność była przyczyną nie
szczęścia.

W Chicago Polak Franciszek 
Mu-kowski, o którym korespondent nasz 
tamtejszy pisze, za zamordowanie pol
skiej niewiasty Agnieszki Kledzik dnia 
13. t. m. skazanym został na śmierć.

W terytoryum New Mexico nieprzy- 
jaźni Białym Indyanie różne popełniają 
kradzieże, pożogi i morderstwa, Nieja
kiego J. K. Yeater jakoteż familię jego 
zamęczyli w okropny sposób, i to n. p. 
żonie jego zgwałciwszy ją do woli roz
pruli wnętrzności. Złoczyńcó w teraz woj
sko amerykańskie ściga.

W Califcrnii um trł senator Sharon, 
jeden z największych bogaczów w całej 
Ameryce. Miliony, które posiadał, zo
staną się na ziemi, on zaś sam nic ze 
sobą w inny świat nie zabierze. Jest to 
jedyną pociechą ubogiego, żc bogacz po 
śmierci mu równy a może czasem i to 
nie.

Wiadomości miejscowe.
Na innem miejscu podajemy anons 

zapraszający polskich naszych współoby
wateli do udziału w balu danym przez 
naszą gwardyę Kościuszki. Gwardya po
stawiła sobie za cel wybudowanie polskiej 
obszernej hali w naszem mieście, abyśmy 
nadal mieli przytułek, kiedy jakie zgro
madzenia lub zabawy polskie mają się 
odoywać. Obecnie musimy w podobnych 
razach chodzić daleko i to do hal nie
mieckich lub angielskich. Czemu my Po
lacy nie móżemy przeprowadzić, co inne

Dziecie
STAREGO MIASTA.

OBRAZEK WSPÓŁCZESNY
narysowany z natury

— przez —
B. Boi osławi tę.

Ciąg dalszy.

Jazda wydała się Frankowi wiekuistą; w 
istocie trwała długo. Po, drodze, gdy już wje
chali do miasta, przechodnie, widząc tę bladą 
twarz, stawali, domyślając się aktora tragiedyi 
krwawej. Jeden nawet zatrzymał powóz. Byłto 
Młot, który leciał do cytadeli, aby tam dostać 
języka, a zdumiał się, zobaczywszy Franka wol
nym.

— Ty?... zkąd?... co?
— Z cytadeli!
— Któż cię uwolnił?
— Nie wiem. . . Cierpię mocno... a! do 

domu, do domu! — wyjęknął chory. — Po do
ktora.

__ A! chwała Bogu! — zawołał, już mniej 
na jego jęk zważając, — ustępują! ustępują! o- 
pamiętali się! Trzeba kuć żelazo, póki gorące.. . 
Jedż do domu, ja do cytadeli; mam tam moich 
znajomych; trzeba się dowiedzieć o resztę braci. 
Chwała Bogu, żeś wolny! .

Dorożka stanęła wreszcie pod kamienicą. 
Na starem mieście pusto było. Jędrzejowa tyl
ko co powróciła, rozżarzona, mściwa, i padła na 
kolana do modlitwy, aby w sobie to uczucie 
niechrzesciańskie przytłumić. Czuła się zburzo- |

ną aż do niewiary.
Koło niej poczciwe dziewczę Kasia latała, 

plącząc i narzekając; nie mogła poznać swej 
pani; cieszyła ją jak umiała, całowała, płakała 
nad nią.

— Matko Boska Częstochowska! chyba ty 
uczynisz cud! wołała stara, zalewając się Izami.

W chwili, gdy wymawiała te wyrazy, drzwi 
się otworzyły; dorożkarz z batogiem w ręku z 
czapką na głowie wdarł się do izby.

—: Czyto tu pani Jędrzejowa?
— Ano toćem ci zapłaciła! — rzekła sta

ra, myśląc, że pierwszy dorożkarz powrócił.
— Ale nie, moja Jejmość; ja dopiero coin 

przyjechał.
— To nie ten! — zawołała Kasia: — a co 

chcecie?
— Ale tu pani Jędrzejowa?
— A juścić!
— To mi pomóżcie znieść waszego chorego 

do izby, aby tam nie stal na zimnie!
— Jakiego chorego?. . . zkąd?
—Ano z cytadelić go wiozę! co ma być?
— Gdzież on jest? — krzyknęły obie kobiety.
— Gdzie ma być? kiedy mówię, że w dorożce 

na dole!
Jędrzejowa jak oszalała rzuciła się nie słu

chając więcej, wołała: cud! cud!
Obie z Kasią, zostawiwszy drzwi otworem, 

poleciały do dorożki; a gdy twarz syna ujrzała 
matka, stara po tylu wzruszeniach, po takich 
mękach, spuściła gł©wę i mało nie padła z ra
dości omdlona.

— Otóżto z temibabami! — rzekł, podskaku
jąc dorożkarz; — czy im nadto źle, czy im nadto 
dobrze, padają gdyby muchy.

Ale wnet Jędrzejowa przyszła do siebie.
Wkrótce potem u łoża Franka siedziała

matka rozjaśniona.
Tajemnicą dla niej było, kto jej syna uwol

nił, przypisywała to delegacyi, ale więcej Matce 
Boskiej Częstochowskiej, co której ślub uczyni
ła pójść pieszo z dziękczynieniem. Oswobodzi- 
cielem był wyklęty.

Dnia drugiego Marca, gdy Pan Bóg dał 
dzień wiosny i jakby zmartwychwstania po mę
czeństwie dla biednej Warszawy, gdy stukilka- 
dziesięciotysiączna jej ludność wyszła grzebać swe 
ofiary z taką uroczystością, jakiej nowożytne 
dzieje nie znają, Franek nie mógł nawet wyj
rzeć oknem na ten pochód niezapomniany, co 
w życiu ludzi którzy mu towarzyszyli, *co nań 
patrzali, jest epoką, stanowi jakby senne widze
nie uroczystości nie ziemskiej.

Ta cisza ulic,.ta uroczysta powaga ludu, te 
dzieci trzymające straż, przed którym rozsądkiem 
skłaniały się siwe głowy, te pięć trumien ubo
gich, czarnych, w wieńce z ciernia i palmy tylko 
ubranych: ta niezmierna całej uroczystości pro
stota, ta zgoda wszystkich podających sobie dło
nie przy zwłokach po długoletnich walkach i 
nienawiści — był to widok niezrównany, było 
to coś jak przedzień niebios pięknego i święte
go.

Jak w życiu ludzi są chwile apotheozy, tak 
w żywotach ludów; — w dziejach Polski, wyją- 
uszy dzień trzeci maja, mało jest chwil podo
bnych. Usunięcie się wojsk dobrowolne, posza
nowanie narodowego bólu, było ze strony dziczy 
cudem, po którym ona prędko opamiętała się, 
powracając do swojej roli, pożałowawszy uczci
wej pokory jak politycznego grzechu.

Jędrzejowa zbiegła tylko w ulicę aby uj
rzeć przeciągający orszak przez Bielańską, ale 
wnet spłakana powróciła do syna, opowiadając

narodowości mogą? Zależy tylko od do
brej woli naszej i od współ uczucia god
ności narodowej, źe wszelkie przedsię
wzięcia polskie, jeżeli mają cel sz'a— 
chętny, po winne znaleźć nasze poparcie. 
Dla tego nie ih każdy kto może idzie na 
ten bal i nie tylko się ucieszy ale i do
brej sprawie pomoże.

Rada powiatowa tutejsza wybrała na
stępujących urzędników:

Inspektor domu 'poprawy: Martin Mc 
Laughlin.

Dozorcą ubogich: Jozef Walther.
,, szpitala powi; towego Dr. Connell. 
,, fartny ubogich: Gerhard Yerfurth. 
„ drwalni powiatowej: Reidenbach. 
Oddźwierny sądu :Schrnbb.
Doktor j owiatowy na stronę zachodnią.

Dr. Boorse.
,, powiatowy na stronę południową. 

Dr. Richarda.
„ powiatowy na stronę wschodnią.

Dr. Soribner.
Ubolewać należy, że panowie „super- 

visorowic” nie mieli tyle rozumu, że na 
stronę południową koniecznie potrzeba 
doktora dla ubogich, który jak n. p. dr. 
Xelowski nie tylko niemieckim i angiel
skim, ale i polskim językiem włada. Jest 
to zniewaga nam Polakom wyrządzona, 
za^tórą się swojego czasu wypłacimy.

Sławna nasza rodaczka pani Modrze
jewska występowała w tutejszej wiel. 
kiej operze w zeszły poniedziałek w dra
macie „Dwunasta Noc”, we wtorek w 
„Marya Stuart” a dziś wieczorem w 
„Księciu Zilah”. Liczne oklaski, któ
rych jej przy pierwszych występywaniach 
nie szczędzono, jakoteż wielki napływ 
ludzi do teatru świadczyły jak najlepiej 
o zamiłowaniu ludności amerykańskiej 
w wyśmienitej aktorce. Żal nam, że o- 
głoszenie o jej wystąpieniu w Milwau, 
kee doszło nas zapóźno, bo w innym ra
zie bylibymwy zwrócili uwagę rodaków 
naszych na jej tutejszy pobyt już przed 
tygodniem. Życzyć należy, aby nasi 
Polacy tutejsi jaknaj licz niej na jej przed
stawienia uczęszczali.

Tutejsze towarzystwo J. I. Kraszew
skiego zajęło się sprawą obchodu 29. 
listopada. Nabożeństwo żałobne odprawi 
się w f-obotę rano o 8mej godzinie w 
kościele św. Stanisława; w następną nie
dzielę wieczorem o 7 godzinie będzie uro
czysty obchód z mowami, śpiewem i 
t. d. w sali szkólnej św. Stanisława. 
Niech każdy Polak i każda Polka we
źmie udział w tej uroczystości poświę
conej jednemu z najważniejszych wypad
ków w dziejach nieszczęśliwej ojczyzny 
naszej.

Wiadomości potoczne.

Fil i pop o 1, stolica Rumelii, szcze
gólnie zdała, wygląda bardzo malowniczo. 
Na najwyższym punkcie miasta wznosi 
się pomnik na cześć rosyjskich żołnierzy, 
poległych w ostatniej wojnie, a na dru
gim górują wysmukłe wieże prawosła
wnej katedry. Rzeka Marica przedziela 
miasto na dwie połowy; koło mostu 
ciągnie się bardzo piękny ogród. Samo 
miasto nie przedstawia nic godnego uwa
gi, ulice są wązkie i nieregularne, źle 
brukowane, z wyjątkiem ulicy prowa
dzącej do dworca kolejowego, która już 
po ostatniej wojnie została utworzoną. 
Domy na sposób wschodni budowane nie 
posiad iją pieców; cała rodzina w zimie 
gromadzi się koło „maugal” czyli dużej 
fajerki z węglami. Spacery są bardzo 
piękne i liczne, z tych na szczególną za
sługują uwagę piękne aleje zwane Marasz 
i wyspy na Maricy; ale publiczność naj
lepiej lubi mały ogródek miejski, gdzie 
politycy greccy i bułgarscy piją swój 
„wisznap (wódka z syropem wiśniowym, 
przy odgłosie dość lichej muzyki wojsko 
wej. Istnieją w Filipopolu dwa kluby: 
słowiański i wojskowy; Rosyan jest w 
mieście dość dużo. Bazar (czerczej ory
ginalnie jest urządzony; w galeryach i 
Przechodach kupcy siedzą na wschodni 
sposób, ze skrzyżowanemi nogami, z fajką 
lub papierosem w ustach; popijając z ma
łych filiżaneczek mocną i gęstą czarną 
kawę. Najpiękniejszemi budyakam

ime en są szkoły i prawosławna katedra, 
upiększona dziwnie oryginalnemi ozdo-. 
bami z drzewa, których styl jest czysto 
krajowy. Naczelny Zarządca prowincyi 
był bardzo płatny. Oprócz, całego utrzy
mania, wysoki ten dygnitarz pobierał su- 
mę około 150,000 franków w gotówce, nie 
licząc 24,000 franków, jakie mu wyliczano 
w razie, gdy »był zmuszony ruszyć się z 
miejsca. Ale podróże jego ograniczały 
się na corocznym wyjeździe do Konstan. 
tynopola. Obóz Rumeliotów znajduje się 
nad brzegiem Maricy po nad Filipopo- 
leni, obok cmentarza muzułmańskiego.

i Deszcz żydo wsk i. W święta ży- 
dowskie zwane .,kuczkami” powinien ko- 

= mecznie padać deszcz. Fogoda przypa- 
। dająca w te dnie oznacza gniew Jehowy 
( na synów Izraela. Otóż zdarzyło się w 
i tym roku, że w całej Gaiicyi w święto 
„kuczek” wypadła bardzo ładna pogoda. 

i Żydzi jednak dali sobie radę, a ^ano^ 
wicie w najprostszy sposób urządzili so
bie deszcz sztuczny: w « ydrążony arbuz 
nalewali wody, która przez maleńki otwór 
po kropelce wyciekała. Tak przyrzą
dzony arbuz kładli na dachu kuczki, wo
da więc kropla po kropli spadała na gło
wy świętujących. Czy ten prysznic za
stąpił rytuałów}’ deszcz i czy w ten spo- 
lób oszukany Jehowa gniewać się na ga
licyjskich żydów nie będzie — Łubaer.y my 
w przyszłości.

Chwytanie rojów. Bardzo pro- 
sty i łatwy sposób chwytania rojów 
pszczół świeżo wyszłych z ula podaje 
„Wochenblatt des land w. Yereines fiir 
Baden”. Wtym celu bierze się z ula 
ramę suszu pszczelnego z komórkami za- 
wierającemi poczwarki i umocowawszy 
ją na długiej tyce, wstawia się ją w miej
sce, gdzie pszczoły obrały sobie tymcza
sowe siedlisko. Natychmiast też rzucą 
się pszczoły, a przedewszystkiem królowa 
na podstawiony plaster i po chwili można 
go przenieść wraz z całym rojem do prze
znaczonego na ten cel nowego ula. Reszta 
pszczół, która jeszcze na razie została na 
drzewie, pociągnie natychmiast za całym 
rojem, albo też później zostanie przy
prowadzona do nowego mieszkania przez 
te, które tam przyniesiono. Wiadomo 
bowiem, że pszczoły po wylocie z ula 
siadają zwykle niedaleko i tylko niektóre 
— kwatermistrze — lecą dalej, aby zua- 
leść stósowne dla całego roju umieszcze
nie. Gdy takowe znajdują, dają o tem 
znać reszcie nowego państwa pszczelnego, 
które — jak to często można obserwować 
— jakby na dany znak wszystkie razem 
w górę wzlatują i z szumem udają się w 
linii prostej do znalezionej siedziby. Kto 
nie ma ułów z ramkami, dającemi się 
wyjąć, ten może użyć do tego kawałka 
plastra wyciętego i przywiązanego na
leżycie do deszczułki.

Don Karlos znowu pojawia się na 
horyzoncie politycznym. Niestrudzony, 
acz nieszczęśliwy pretendent ogłasza w 
jednym z pism hiszpańskich, że odtid 
on sam stać chce na czele stronnictwa 
Karlistowskiego Oprowadzić będzie jego 
interesa. Funkcyi tej nie będzie miał ża- 
den pełnomocnik lub reprezentant, jakim 
był np. p. Nocedal. List pretendenta nosi 
datę 9 b. m. Ogłoszenie to zostało zre
dagowane i opublikowane z tego prawdo
podobnie powodu, ponieważ w stron
nictwie Karlistowskiem od pewnego cza
su czuć się dawały silne niezgody, co 
prowadziło do rozstrzelenia i osłabienia 
partyi.

W p a n s l a w i s t y c z n y m błagot- 
worytielnym komitecie wybuchły kłótnie 
w skutek groźby ze strony rządu, że od
mówi subwencyi za szkodliwą d a caratu 
zagraniczną działalność komitetu. Nasta
ną liczne zmiany w zarządzie komitetu.

— Aresztowano w Petersburgu 
w Bułgarskom podworjij(zajeździe, rodzaj 
schroniska) trzech mnichów i mniszkę buł
garską za zbielanie potajemnie składek, 
podobno na powstanie w Macedonii.

— Książą ku m berła n d z k i 
otrzymał w dniu swych urodzin z Brun- 
świku adres wierności, opitizony 1 1,000 
podpisów i przesłał adresantom podzięko
wanie na ręce klubu ,,Y elf.

mu o tych pięciu trumnach i o żydach, których 
widziała idących wraz z księżmi nasze mi za po
grzebem.

Anna poszła wraz z ojcem aż na Powązki. 
Frankowi paliła twarz słuchając opowiadania i 
łzy po niej ciekły gorące, łzy wdzięczności dla 
Boga, który się zdawał jaśniejszą przyszłość bie
dnej Polsce otwierać.

Po tym dniu, po tej chwilce jaśniej, prawie 
od godziny gdy zwłoki zasypane zostały ziemią 
a lud się rozpłynął z dumą wielkiego, nad sobą 
odniesionego zwycięztwa — rozpoczęła się era 
nowa.

Rząd razpoczął walkę o odzyskanie tej wła
dzy, którą był z rąk wypuścił, przyszli rozumni 
doradzcy. Już wieczorem dnia 2. marca znać 
było zmianę w usposobieniach.

Zaraz z pogrzebu Młot z księdzem Serafi- 
nem i kilką młodzieży przyszli niosąc odłamki 
palm i wieńców do łoża męczennika, aby się 
przed nim wylać ze swą radością, uczuciem — 
aby i jego ofierze oddać cześć należną.

Dnia tego rano kilka osób przysłało bezi. 
mienuie palmy w kwiaty strojne Frankowi 
mnóstwo drobnych darów i pamiątek otaczały 
go. Jędrzejowa płakała widząc jak znajomi i nie- 
znajolni synem się jej troszczyli, jak całe pocz
ciwe miasto czuło z nią razem i szanowało bo
haterskie męztwo jej dziecięcia.

Cała izdebka branka na ten ranek była 
przystrojona jak w święto, a wesoły promyk 
słońca, zakradłszy się przez szyby, igrał w niej 
wesoło na obrazie, który stal na sta ługach. -4 
branek umiał mężnie cierpieć. Na bladej je<ro 
twarzy nieznać było upadku ducha, strachu, znie
cierpliwienia boleścią, był pogodnym i panem 
siebie —— uśmiechał się, a spokój wewnętrzny 
piomiemał na pięknem jego czole. Postrzelona 
noga nie wiele mu dolegała może, gdyż szczęś

ciem kula nie tknęła kości, porwała tylko ścię
gna i była wątpliwość, czy w niej zupełną od- 
zyszcze władzę, ale rana szybko szła do 
zagojenia. Gorsze daleko było cięcie, otrzymane 
w rękę, głębokie i bolesne. Franek mimo cier
pienia dla matki snmej, potem dla wypróbowa
nia w sobie siły ducha, zmagał się na wesołość 
i spokój.

W tym dniu tylko to rozczulenie, które o- 
garniało wszystkich, wyciskając łzy z oczów od- 
dawna od nich odwykłych, przyjęło i chorego, 
łzy jakiegoś uczucia nieznanego, błogiego owoce, 
kręciły mu się na powiekach.

Jędrzejowa rozpłomieniona co chwila pod
nosiła ręce do góry i powtarzała:

— Cuda Pańskie! nigdy podobnych nie wi
działy oczy ludzkie: nieprzyjaciel rózbrojony cno
tą naszą! u grobów jednający się ludzie, stany 
wiary; zapal taki, braterstwo, pokora... o mój 
Boże! co to znaczy? chyba koniec świata/

— To znaczy! —- rzeki wchodzący Młot — 
nie koniec świata, ale początek nowej ery.

— To znaczy — dodał za nim ks. Serafin 
— że kto z Bogiem i po bożemu, z tym Bóg. 
Quis ut (Deus!

Świeccy ludzie — dedał — myślicie może, 
iż to nie ma znaczenia, jakiemu świętemu jest 
dedykowany w kalendarzu dzień dzisiejszy? 
hę?... przyznaje się wam, jam księży na nauczo
ny, prosty klecha, simplex seryus (Dei, ale zaj
rzałem do rubryceli... O cudo! światy Symplic
jusz! Przyznaję się i do tego, że żywota jego 
nie znam, ale samo to imię już ma wielkie zna
czenie. Simpiex! Bądźmy prości duchem, idźmy 
ścieżkami prostemi, a otrzymamy zwycięztwo. 
Ot co jest! jak mówił ów kwestarz, co to wie
cie....

Ciąg dalszy nastąpi.



Sen Posła.
(Z francuzkiego.)

— Magazyny.
Nie, wszystkie bóżnice. On to chciał A 

razem z prostym tłumem zabić prawne- * TANIO! w I®
Poseł zasnął wieczorem bardzo za

dowolony sam ze siebie. Dziś spełnił 
swój obowiązek. Jutro o nim będą mó
wić, obsypią go pochwałami wszystkie 
gazety stronników „społecznego porząd
ku”. Gdy schodził z mównicy, dokoła 
niego cisnęli się przyjaciele, winszowali 
mu, ściskali go za ręce. A on zasłużył 
na to wszystko!

Ależ to zgromił ,,kominiarzy”! Jak 
dobitnie przedstawił tę przepaść, w któ
rą wpadnie Francya, gdy nie zechce sil
ną ręką wyrżnąć „komunistycznej zgni
lizny”! Jaka logika, jaki ogień był w

go przedstawiciela władzy...
—Jenerała Lacomte’a.
— Nie, prefekta Orestesa. I ten de- S7 kmagog nazywał męczennikiem owego anownych znajomych i przyjaciół moich zawiadamiam, iż otworzyłem

buntownika, którego władza kazała śmier
cią ukarać!

— To Raoul Rigault.
Nie, to Jerzy, jakiś tam święty 

Jerzy jak go nazywano. On podburzał 
naród swemi mowami, i omal że nie za
bił żonę jego Sypatyą. Lecz to jeszcze

KAPELUSZY CZAPEK
spodnich, i wierzchnich koszul, gaci, pończoch, kołnierzyków lnianych 
i papierowych, jaków wełnianych, rękawiczek i innych przyborów

jego mowie! I co za rozkosz! On jednym I palui bibliotekę, 
zamachem uciął wszystkie siedm głów

nie wszystko! Między nimi byli i pisarze, 
tak zwani filozofowie, którzy musieli zaj
mować się też innemi księgami. Ci więc 
buntownicy, gardząc nauką i filozofią, za-
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hydry i teraz może spać spokojnie.
I zasnął.
We śnie słyszy głos, mówiący do 

niego: „Brawo! Dobrze zrobiłeś!” — i 
skromnie odpowiada: „Spełniłem swą 
powinność.” Przytem ogląda się doko
ła, lecz nie widzi nikogo.

Głos odpowiada:
— Ja to wiem, gdyż sam byłem w 

podobnem położeniu. I ja musiałem ra
tować porządek, kraj, społeczeństwo. Tak 
też robiłem. Nie zaniedbywałem niczego. 
Ty pewnie tyle nie zrobisz. I ja miałem 
do czynienia z takimi buntownikami. By
ło to towarzystwo, które zawiązała garść 
prostych robotników. Ale co za zasady! 
Ojczyzny — mówią — nie ma! Społe
czeństwo — ach, oni nawet małżeństwa 
nie dopuszczają! Stany — u nich wszys
cy ludzie równi, bogacze muszą dzielić 
się majątkiem z ubogimi! I czego, czego 
ci ludzie jeszcze nie chcieli! Na żaden 
sposób nie chcieli uważać za uczciwy ten 
stan, który żywi człowieka bez pracy!

— Prawdę mówisz — tak jest! To

— W Luwrze!
— Nie, w Aleksandryi! Tak to było! 

Wiem dobrze, że moi następcy dokoń 
czyli dzieło przezemnie poczęte. Sam ja 
używałem na nich bardzo dobrych sposo 
bów, lecz dam temu spokój. To samo

które sprzedaję bardzo tanio.

komunarze! odpowiada poseł.
— Nie, odrzekł głos. Ale dajże mi 

skończyć. No, czy to rzecz możliwa? 
Przec;eż i my chcemy wolności, toleru
jemy każdą wiarę, wszelki sposób my 
ślenia, wszelkie zwyczaje, wszelkie towa
rzystwa. Lecz czy to towarzystwo było 
towarzystwem, czy buntowniczą zmową? 
Powiedz sam, coby to było za wojsko, 
gdyby u żołnierza ojczyzna była tylko 
pustem słowem? Co by się stało z prze
mysłem, gdyby z robotnika nie było zy 
sku i gdyby bogatsi musieli dzielić się 
majątkiem z ubogimi? Co by się stało 
ze społeczeństwem, gdyby śluby pokazać? 
Musieliśmy przeto wziąść się do nich . .. 
Długi czas cierpieliśmy ich, nikt nie zwa
żał na ich robotę, aż dopiero wtenczas 
wzięliśmy się do nich na ostro, gdy za
palili stołeczne miasto. To był okropny 
pożar! Płonęły pałace, pamiętniki, urzę
dowe akta! A oni wypierali się. Lecz ro
zumie się, napróżno, nikt im nie wierzył.

— No, pewnie, przerwał poseł, oni 
i teraz wypierają się, że to nie oni spa
lili Paryż.

—• Nie Paryż, ale Rzym, odparł 
głos. I gdy chcesz dowodu, to ci po
wiem, że gdy ja sam kazałem ich łajać 
i zabijać, dwa razy spłonęły moje pała
ce.

— W Bourges, wiem, wiem, poch
wycił poseł.

— Nie w Bourges, ale w Nikomedii. 
Rzecz pewna, że oni je podpalili, gdym 
kazał ich prześladować. Męczono ióh i 
przedemną, lecz Bóg mi świadkiem nikt 
ich się tyle nie namęczył, co ja. Przede- 
wszystkiem trzeba ich było zebrać, bo 
oni porozbiegali się byli po małych mia
stach, po klubach — w każdem miastecz
ku po jednemu; zabezpieczyli się, jak 
nie można lepiej. Widziałem, że te gro
madki niby niezależne jedna od drugiej, 
a przecież wszystkie postępują jednako
wo, niby jedno ogrzewa je uczucie, 
jedna myśl szerzyła swą straszną naukę. 
I jak tu było wyłapać te gromadki.

— Sekcye — wyszepnął poseł.
— Nie, nie sekcye, ale kościoły. Była 

to djabla praca. A to się szerzyło tak 
widocznie, że pomyśleć trudno. A ludzie, 
którzy rej wodzili przytem, byli zupełnie 
z prostego gminu..........

— Tak, tak, jeden introligator..........
— Nie, jeden rybak....
— Ależ przecież ... Varlem
— Nie, nie, to Piotr. Lecz dajże mi 

skończyć! B> li to prości ludzie, i ciągle 
szerzyli swą piseklętą propagandę. Nie-

robisz i ty. Sam wiesz, że były to owe 
czasy, w których oni potrafili dobić się 
władzy i wybierać własnych królów. Lecz 
nadużycia, których dopuszczali się pod
czas swego krótkiego panowania, znisz
czyły ich samych. Na wszelki sposób 
było to zjawisko potężne, które atoli 
prędko stłumiono. Sądzę napewne, że 
moje prawa przydały się także na później 
i nie wątpię, że obecnie nie ma już na 
świecie ani jednego z owych z’oczyńców. 
1 nic tak nie pomoże przeciw tej niebez 
piecznej sekcie, jak straszne kary i su
rowe sądy.

— Dziwna rzecz, odpowiedział poseł. 
Zdaje mi się, że nie zupełnie rozumiem, 
o czem prawisz i że mięszasz do kupy 
jakieś różne przedmioty. Lecz zasada 
twa zupełnie słuszna. Zupełnie zgadzam 
się z t ?bą. Chciałbym, byś także był po
słem i mówił przeciw komunarzom tak, 
jak obecnie. Społeczny porządek, to mo
ja religia, a także jak widać, twoja. 
Twoje zdrowie, kochany przyjacielu! Lecz 
pozwól mi zapytać się ciebie, jak się na
zywasz i jaka twoja godność?

— Jestem imperator Dyoklecyan.. 
— Imperator Dyokl....
— .... wróg kościoła, kat księży> 

nieprzyjaciel..........
— Lecz o jakichże ludziach gadałeś? 
— O chrześcijanach.

Sprawy europejskie.

W krajach nadbałtyckich wielkie 
panują zawieruchy. Król Milan Serbski 
wypowiedział Bułgaryi wojnę i zanosi się 
na wielki rozlew krwi, który prawdopo
dobnie trudno będzie powstrzymać. O 
przyczynach tej wojny telegrafują z Eu
ropy, że już od dawna nienawiść pomię
dzy Serbią a Bułgarią istniała. Serbia 
wybudowała koleje żelazne aż do granicy 
bułgarskiej w nadziei, że Bułgarya koleje 
te w swoim kraju przeprowadzi dalej i 
takim sposobem uskuteczni, że koszta bu
dowlane się opłacą, tymczasem Bułgarya 
nie zrobiła tego i zostawiła Serbię bez 
spodziewanego zysku. Potem król Milan 
nieprzyjaznym spoglądał okiem na nowe 
przedsięwzięcie bułgarskie mające na celu 
połączenie wschodniej Bułgaryi z dotych
czasowym państwem księcia Aleksandra 
i podobno nawet się obawiał, że staro- 
serbskie ziemie należące po dziś dzień 
jeszcze do Turcy i w razie zwycięztwa 
Bułgarskiego mogłyby paść* ofiarą zwy- 
cięztwom.

„Nie podlega”, tak opiewa jedna z 
ostatnich depesz,, żadnej wątpliwości, że 
król Milan krótki zrobi proces z wojskiem 
Aleksandra, jeżel Rosya zostanie bez
czynną. Jednakowoż nie można przewi
dzieć, :ak długo Rosya będzie się wa
hała zająć Bułgarię i Rumunię. Za tą 
niepewnością grożą cienia ogólnej euro 
pejskiej wojny. W urzędowych kołach 
Anglii panuje zdanie, że Serbia w krót
kim czasie przeciwnika s vojego zwycięży 
i jeszcze przed godami Rosyę zmusi, sta 
nąć otwarcie po tej lub po owej stronie.

Anglia stworzyła tymczaszem zwią 
zek, który byłby w stanie zgnieść Rosyę 
bez kompromitowania rządu londyńskie
go. Nadto Moskwa sama stara się o to, 
aby Anglia w sprawie nadbałkańskiej
czynnego nie brała udziału.

Mniemają atoli, że niedługo potrwa,których ze swoich posyłali nawet w r^ż-. nadejdzie wiadOmość, że Węgry sta
nę strony świata, by zakładali podobne; otwarcie p0 gtronie Serbów i że
gromady.... iz^d njemiecki gotowość swą okaże,

lak, tak, naprzykład Polanie. ... . weg e<? Austryą nie tylko moralnie, ale 
— Nie, me ten, ale Paweł. nawet j wojskiem, skoroby tego była po-
— Ależ to rołame, — zresztą czło trze),a> Żądania Austryi tymczasem 

wiek uczciwy. .. ograniczają się podobno na następujące
— Ależ me, to lawet. I Drocz te^o ^kU: Podzielenie Macedonii pomię

dzy Serbią, Grecyą i Bułgaryą: odstą
pienie okręgu Scutari Czarnogórcom, 
udzielenie samowładności Albanczykom,

— Ależ nie, to Paweł. I prócz tego 
umieli oni dziwnie wpłynąć na ludzi, j
przekonywać ich! I wszystko stawało się 
w ich ręku podporą dla nich.

— Tak, tak, naprzykład towarzystwo 
spożywcze....

— Ach, nie, ale tajne..........
— ...Towarzystwo obronne.........
— Nie, katakomby! Ach, byli to na 

wskroś niebezpieczni ludzie. I co więcej 
gdy mieli umierać, to umierali bez trwo 
gi, głosząc ciągle swą wiarę; szli na 
śmierć śmiałym krokiem, z pogodnem 
obliczem, niby śmierć była dla nich szczy
tem, stwierdzeniem prawdy.

— Rzeczywiście, rzeczywiście! Mi- 
liere, Duval.

— Nie, nie ci, tamci nazywali się 
inaczej. Osobliwie odznaczały się kobie
ty...

— Nafciarki!
~~ Ach, nie! Lecz gdy będziesz mi 

ciągle przerywał, to muszę umilknąć. 
Mówiłem ci więc, źo ich zasady szerzy- 
łjsię straszliwie prędko. Musieliśmy więc 
stanąć przeciwko nim z całą siłą. Ich 
przewódzcy byli strasznymi demagogami. 
Wspomnę tylko o jednym, o którym mi 
mówiono, że chce zbuntować naród i ra 
zem z nim splądrować w miastach wszy
stkie —

przerobienie miasta Salonichi na wolne 
miasto portowe pod zarządem austry- 
ackim, i prawo wolnej drogi dla Austryi 
od Pesztu do Salonicby i utworzenie kon- 
federacyi Bałkańskiej włącznie z Turcyą. 
Moskale zaś postanowili sobie zając Ga- 
rogród t. j. jeżeli im się to uda.

tymczasem gorączkowa panuje dzia
łalność w Serbii jakoteż i w Bułgaryi. 
Oba „mocarstwa” szykują się gwałtownie 
na wojnę i przyszło już do kilku mniej
szych starć, na których Serbowie byli 
górą. Bułgaria podobno do rządu tu 
reckiego udała się o pomoc a Serbia się 
zdecydowała szanować prawa Sułtana w 
Bułgarii. Konferencya mocarstw w Caro- 
grodzie obecnie nie odbywa posiedzeń, 
bo zastępca Rosyi zameldował się cho
rym. Widocznie Rosya chce, aby jak naj 
gorzej wszystko pomącić, zanim sama 
łapę po nową zdobycz wyciągnie.

Zanosi się więc na nową wojnę euro
pejską, której końca dziś nikt przewi
dzieć nie może, jeżeli mocarstwom się 
nie uda, rozżarzony ogień zagasić póki 
czas.

Każdy kupujący towary odemnie za więcej nad do
lara otrzyma tykiet na srebrny zegarek, guziki man
kietowe, szpilki złote i inne rzeczy, które będą 

wygrywane 24go grudnia 1885 r.
dzień przed Boźem Narodzeniem, w moim składzie.

RAJSKI & CO.
414 Mitchell Str.

POMOŻ SAM SOBIE

Towarzystwa Pol. Katol. 
„Jan III. Sobieski” 

— w — 
Eaterson, EL J. 

odbędzie się 
— w — 

Thanksgiving Night, 
26go Listopada 1885 

— w — 
Germania Hali 

róg Ellisson i Cross ulicy. 
Na który szanowną publiczność polską 
z New Jorku, Newark, Passaic i oko
licy zaprasza jak najuprzejmiej

Komitet, 
Początek o gdź. 8niej wieczór. 

W-tęp z damą 50ct.

Do Rodakow w Milwaukee ioKolicy!
Mam honor zawiadomić zanownych Rodaków, 

że z dniem Igo Listopad aotwieram pod numerem
596 M^itehel 1 Str-

SKŁAD TOWAROW L0KC1ÓWYCH.
Mam nadzieję, że Rodacy mię odwiedzą i będą 

mię wspierali, a ja z mej strony zobowięzuję się 
dać im wszelkie towary w mym składzie jako to: 
łokciowe, galanteryjne, i damskie ubrania w jak naj
lepszym gatunku i po jak najtańszych cenach. Ceny 
u mnie będą stałe, ale tak niskie, że nikt w mieście 
taniej nie będzie mógł kupić.

Teraz kilka słów do właścicieli domów w tej 
okolicy. Jeżeli kupcy, tam gdzie macie wasze do
my, robią dobre interesa, wasza własność idzie w 
górę i z tego już względu powinni właściciele do
mów mię wspomagać.

Spółka pożyczkowa i kasy oszczędności w 

MILWAUKEE.
Niżej podpisani, na powtórne zawezwanie publiczne komitetu 

pierwotnego, złożonego z ob. I. Weńdzińskiego, Jana Biedrzyckiego i 
Franciszka Masiakowskiego, zebrali sią na posiedzenie odbyte we 
czwartek dnia 12go t. m. i uradzili wyjaśnić cel, główne warunki i 
ogólną korzyść Spółki pożyczkowej i kasy oszczędności, 
co poniżej do wiadomości publiczności polskiej podają.

I Celem tej spółki jest utworzyć pomiędzy sobą kapitał i kapita
łem tym wspierać się nawzajem ku nabywaniu własności, zakładaniu 
przedsiębiorstw i ku polepszaniu swojego bytu.

Kapitał ten składa się przez akcye. Akcye te nie plącą się 
zgóry naprzód, ale każdy kto chce być członkiem spółki, czyli akcyo- 
naryuszem, płaci 25 centów wstępnego na każdą akcyę, a potem wpła
ca co tydzień 25 centów, co czyni $ 1.00 na miesiąc na każdą akcyę 
tak, że w pierwszym roku ułoży dla siebie do kasy 12 dolarów.

Pieniądze te złożone przez członków, czy to co tydzień, czy co 
miesiąc, nie mogą leżeć w kasie, ale się zaraz wypożyczają tym człon
kom na pewną hypotekę, którzy pieniędzy potrzebują i dadzą dobre 
poręczenie. Akcyonaryuszami mogą być nietylko dorośli mężczyźni i 
ojcowie familii, ale niewiasty i małoletni jeszcze ludzie, nawet dzieci, 
które są w stanie 25 centów na tydzień zaoszczędzić i do kasy złożyć.

Wkładki te muszą być regularnie w oznaczony dzień płacone, 
albowiem muszą one być natychmiast wypożyczone, ażeby przyniosły 
procenta, a procenta te przynoszą korzyść każdej akcyi w równej części, 

[dopisują się do włożonych składek i zmnażają każdemu członkowi je
go kapitał, tak, że 25 centów co tydzień wpłacone urosną w 5 lub
6 latach z wpłaconych 70 doi. — do sto dolarów.

Skoro każda akcya dojdzie do stu dolarów, wypłacają się takowe
posiadaczowi akcyi.

Jeden członek może mieć, czyli opłacać więcej akcyi aniżeli je- 
dnę, co zależy od tego, ile tygodniowo zarabia i ile oszczędzonych 
pieniędzy na kapitał dla siebie wpłacać może.

Liczbę akcyi do rozebrania ustanowią sobie członkowie pomię
dzy sobą. Im więcej akcyi da się rozebrać, tym większy będzie mia
ła spółka kapitał do wypożyczania i tym większe wynikną dla niej
korzyści.

W Chicago, na przykład, ma SPÓŁKA 10,000 (dziesięć tysięcy) 
akcyi. Te rozebrane i opłacane co tydzień po 25 centów, tworzą w 
jednym tygodniu 2500 (dwa tysiące pięćset) doi. kapitału, który się 
natychmiast potrzebującym pożyczki wypożycza. Z tego wynika, że 
w jednym roku może 52 członków dostać pożyczki po 2500 doi., ale 
przecież nie każdy członek potrzebuje tak wielkiej pożyczki, lecz mniej
sze sumy, niżej sto i wyżej sto a niżej tysiąca dolarów, a więc nie
tylko 52, ale sta członków mogą z pożyczki korzystać.

Wypożyczający pieniądze płacą po 6 do 8 procent od sta, po
dług tego jak są pieniądze w kasie i jak kto koniecznie pożyczki po
trzebuje. Z procentów tych znów się tworzy kapitał, bywa wypoży
czany a więc z tego rośnie dla każdego akcyonaryusza procent od 
procentu i w 5 do 6 latach dochodzi akcya do 100 doi., które w ten- 
czas będą każdemu wypłacone. Chociażby kto miał 10 akcyi i więcej 
ma tylko jeden głos w naradach, tak jak ten, co ma tylko jednę akcyę. 
Małoletni i niewiasty nie mają udziału w radzie.

Akcye można innemu odprzedać lub wycofać swoje pieniądze, 
tylko wstępne się nie zwraca. Kto po roku wycofa swoje pieniądze, 
wypłaca mu się od nich po 6 procent, bo one darmo nie leżały.

Bliższe szczegóły znajdzie każdy w konstytucyi, jaką wraz 
książką kwitową każdy członek dostanie do ręki.

A kto będzie tam rządził? — spyta niejeden.
Rządzić tą spółką będziemy wszyscy, my sami, przez naszych 

urzędników, a urzędnikiem może być każdy z nas, do urzędu zdolny, 
którego ogół sobie wybierze. Urzędnicy muszą stawić bonds, czyli 
kaucyę, alko poręczenie na wierne i gorliwe urzędowanie swoje.

A jak z pieniędzmi ucieką? — powie może 
kto — jak to było w Ciucinnati... Na to mu odpowiadamy, że nie 
ucieką, bo ich nigdy za wiele w posiadaniu mieć nie będą, albowiem 
pieniądze co tydzień złożone, zostają natychmiast wypożyczone, bo po
wszechnie już pożyczający na nie czekają.

W Ciucinnati były dawane na schowanie lub za nizki procent 
za notami jednej osobie, ale tu będą składane ku natychmiastowemu 
wypożyczaniu na ręce urzędników w obec wszystkich udział mających, 
na hypotekę. Stan kasy będzie na kaźdem następnem odbieraniu pie
niędzy publicznie wszystkim przedstawiony. Kapitał po zmarłym prze
chodzi na tego, komiron zleci, lub na najb.iższą uprawnioną familię.

To są po krotce tylko wyjaśnione wstępy z konstytucyi, w której 
obszerne warunki i prawa streszczone będą. Przyszłe walne zebranie od
będzie się we czwartek wieczorem dnia 19 t. m. u ob' Biedrzyckiego, 660 
Greenbush Str. a stanowcze założenie spółki n istąpi w przyszłą niedzielę 
dnia 22go t. m. w tym samym miejscu o godz. 4tej po południu.

Na zebrania te zapraszamy wszystkich braci rodaków, którym dobro 
Polskości na sercu leży. Przyjdźcie kto może, porozumiemy się wszyscy 
wspólnie nad przyszłą dolą naszą lepszą, i nadtem jak wyjść 
z opieki agentów, co wszelkie komisye od pożyczających ściągają, i od 
tych co się groszem polskim dorobili a dzisiaj może innonarcdowców 
wspierają, zbierzmy się jak najliczniej od samego zaczątku i powiedzmy 
sobie: Pomóżmy sobie sami! Od innych pomocy nie mamy! Nie przestaj-

Z

my być Polakami!
Milwaukee 12go listopada 1885.

Marcin Skrzycki, Władysław Nowicki Aut. Brząkała, Ant. Szymański, Tom. 
Bemka, Piane. B?mka, F. Bemka, Jan Gajewski, A. Szczerbiński, Max Szarzyń- 
ski, J. Tiompczyński, Dr. U. Ga rrzyjelski, K. Świ rzy, W. Pawiński, J. Oko
niewski, F. Hoiński. J. Troik, A. Rozmarynowski, L. Kryger, M. Walloch J 
Sybilski, T. bieliński, W. Michalak, J. Rajski, W. Cywiński, A. Bezler, M. Mło
dzik, Jan Biedrzycki, F. Masiakowski, I. Weńdziński.

-----------♦ ♦♦---- --------

„Buntownik” Kieł, który za

POLSKA APTEKA
— w ---

Milwaukee, Wis.

410 Mitchell ul.
przy kościele św. Stanisława.

Bracia Ssarzyńscy.

Krewnym i znajomym podaję 
niniejszem do wiadomości, iż mój je
dyny syn Jan urodzony 1 Sierpnia, 
w La Salle 111. umarł 2 października 
tego roku, rano o godzinie 4| mając 
dwa miesiące.

W smutku pogrążeni rodzic 
Jan Lijewski 
Ewa Lijewska.

AMATORSKI
TOWARZYSTW

na południowej stronie miasta 
Chicago 

odbędzie się

w

w niedzielę 22go listopada
1885., w hali na rogu Centre Av.

18stej ulicy.

ODEGRANE BĘDZIE
I.

Chłopi ar ystokraci 
szkic dramatyczny w jednym akcie 

śpiewami, 
ii.

Slowiczek

ze

komedyjka ze śpiewami w jednym akcie.

Cena biletu 35ct.
Do licznego współudziału zaprasza jak 
najuprzej miej

KOMITET.
Po skończonem przedstawieniu

BAL! BAL! BAL!

GWARHYi

— w ---

MILWAUKEE 
odbędzie się w przyszłą sobotę, 

21go Listopada
— w ---

KINDERGARDEN 
HALI

pomiędzy Minerał i Washington
Wstępne 50c.

wznie

ul.

Panie w towarzystwie mężczyzn 
wolny mają przystęp.

0 liczny współudział uprasza
gwabdya.

Niemieckie towarzystwo kolonizacyj- „j.>uuvvnł..« ___ , ___ne w Berlinie postanowiło złożyć jeden cenie rewolucyi przeciw rządowi angiel- 

milion marek celem założenia kolonii w
Ameryce południowej.

W wprawie wydalań z Prus 
obecnie nowych wiadomości.

nie ma

skiemu w Manitoba skazanym został na 
śmierć, dnia 16 t, m. został powieszo
na m. Wzburzenie wskutek tego pomiędzy 

| Kanadyjczykami francuzkiego pochodzenia
jest ogromne i wielka u nich teraz panu
je nienawiść przeciw rządowi angiel
skiemu.

Z uszanowaniem

V. SCHOENFELD, i SP
NL. Kncera- 

470 Mitchell Str. Milwa
ukee., Wis. 

założył nowy skład 

Pieców 
wszelkiego gatunku 

Towarów żelaznych i bla
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
po cenach przystępnych.
Przyjdźcie i przekonajcie 

się
M. Kucera,

470 Mitchell Str.,
Milwaukee, Wis.

FARMA
na sprzedanie obejmująca 44 akry 
w Town Eaton, polskiej kolonii; 9 
mil od Green Bay; farma jest blisko 
kościoła polskiego i szkoły, bo tylko

Dnia 30go Września otworzyłem

POLSKA APTEKE
434 Mitchell ul. 434

pomiędzy Iszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
aopatręzona we wszystko co tylko w pier
wszorzędnej aptece znajdować się może.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
•Bozef Trompczyński.

Buyers Guide jest wydawa
nym we Wrześniu i marcu ka
żdego roku. 2^“ 256 stron
nic, 81x111 cali, z przeszło 
3,500 iilustracyami — cała

gal ery a rycin, POD A JE konsumen
tom bezpośrednio ceny hurtowo 
wszystkich towarów dla potrzeby osobi
stej lub familijnej. Opiewa jak zamówić 
i podaje dokładną cenę wszystkiego, co 
człowiek potrzebuje, je, pije, nosi lub 
czem się zabawia. Nieocenione 
te książki zawierają informacye ze
brane z targów Całego świata. P r z e- 
ślemy bezpłatnie jeden egzem-|mili: przy traktowej drodze. Na- . - _ _ - -

4 r J . onlplarz do jakiegokolwiek bądź adresu zamźmkowR 40 Farma zawiera oU .. ,roziiiKuwu “±v. x ai 1 pj^egyjką po centów na zapłacenie ko-
akrów oczyszczonego gruntu a 14 przegy|ki. Prosimy o zgłoszenie się.

Z uszanowaniem 
MONTGOMERY WARD & CO.

229 Wabash Ave. Chicago

krów z drzewem. Budynki i cokol
wiek porządków gospodarczych; do
bra studnia i sad z drzewem owoco- 
wem. Przyczyna sprzedaży jest ta
ka: wykupiłem hotel i saloon w Me 
nekaune, Wis., więc chciałbym sprze* 
dać farmę, bo mi jest odległa 65 mil. 
Ktoby sobie życzył ją nabyć bardzo 
tanio; połowę pieniędzy zaraz a dru
gą połowę na wypłatę.

Joli u Niezgodzki, 
Meuekauue

15. x. 115, 
Marinette Co* W’s.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawna z najlepszych 

stron znana
Eracownia Krawiecka, 

zasłużona w rekomendacyje najnowszej mod} 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole 
ca się Szanownej Publiczności.

JAN PATKZYKOWSKI. 
ATLANTIC GARDEN 

t— skład
Toledo-piwa

LIKIERÓW
313 3th Str.

B a y City, M i c h i

II II I' II II II

227

humphreys*
Manuał of all Diseases, 

By F.‘ HUMPHREYS, M. ».
KICIILY BOUND Et

CLOTH and GOLD
Mailed Free.

cukes. pbice.
ion, Ir rimations. .25 .25 .25 .25 .25 .25

LIST OF HUNCIPAŁ SG3.

I
I Fevers, Congesti<—, — __________
S Worms, WormFever, V/orŁxColie....
3 Crying Colie, or Teething of Infanta. 
4 IŚiarrhea of Children or Adults....... .

Ś Dysentery, Griping, Bilious Colic....

6 Cholera ftlorbus, Vomiting.......... .............

7 Coughs, Cold, Bronchitis...................  .25ŚgNeuralgia, Toothache, Faceache   .25 9 3 Headaches, Sick Headaohe, Yertigo.. .25

HOMEOPATHIC
|1O Dyspepsia, Bilious Stornach., 
i i I Suppressed or Painful Perli 
12 Whites, too ProfusePeriods.. 
13 Croup, Uough, Difficnlt Bres’ 
14 Salt Rheam, T.....................
15 P’--------- 5 -

Perioda.
.25Breathin^....

__ ________, Erysipelas, Eruptions.. o25 
__ -Rheiimatism, Bheumatic Pains.......... .25 
J.3fiFeverand Ague, Chills, Malaria.............50
LTlfiles, Blind orBleeding...............................50
198 Oatarrh, Influenza, Cold in the Head. .50 
29h Whooping Congh. Violent Coughs... .50 
24|General Debility.Fhysical Weakness .50

Disease.............................................50
281 N>ervous Debility.... ...............................1.00
SOS Urinary Weakness, WettingBed...........50
“'""Ujseases of the Heart, Palpitation-l.OOias!

Sold by Draggiśts, or sent postpaid on receipt of 
Erice.—MLMPIIREYS’ MKD1CINE CO., 1091-ukon St. N.Y.

OBCHOD
LISTOPADA

urządza Towarzystwo 
Zjednoczenia Polaków 

AMERYCE

Zmarli: Władysław Jan
kowski, agronom i przemysłowiec, 
właśc. d. Jabłonów na Ukrainie, spół- 
pracownik czasopism, w sile wieku. — 
W Władysławowie na Litwie Przednie- 
meńskiej: Józef Zieliński, właśc. d. 
Dotowszczyzna, rolnik postępowy, gospo 
darz pilny, obywatel poważany. — W 
Poznaniu: Klemens Kantecki, lat 
34, znany pracownik historyi ojczystej. 
— We Lwowie: Marya Bartusówna, 
at 30, poetka wiele obiecująca.

tow. „Gmina Polska, tow. 
Przemysłowe Rzem. Pol. 
i tow. Jana III Sobieskie- 

go“ w Chicago
w celu uczczenia pamiątki 
55 rocznicy powstania li
stopadowego, 29go listo
pada w Yorwarts Turn- 
Hali na IStej ul.,w blizko- 
ściHalsted, o godz. 4tej

i zaprasza rodaków z Yew 
Yorku i okolicy, na pięć 
dziesiątpiątą rocznicę po
wstania listopadowego z 

183Ogo r.
na

Rivington ul. num. 16.,
o godzinie Smej wieczorem.

KOMITET.

po południu odbyć się 
mający

zapraszamy szanownych rodaków i roda
czki do jak najliczniejszego współudziału.

KOMITET.

Illj. P. GAWRZYJELSKI
LEKABZ POLSKI

mieszkający pod num.
400 Mitchell Str.,

na przeciw kościoła św. Stanisława
przyjmuje chorych także i w

REDAKCYI „ZGODY.”
Zamówienia można zostawiać nadto w 
aptekach tutejszych polskich. Listowne 
porady dla rodaków nie osiadłych w 

Milwaukee także się udzielają.



przodków.
Przepisujemy z oryginału list z X^ U 

wieku p. Rocha Roga 11 a-K oz e i- 
ski ego, pisany z oświadczeniem do wdo
wy po mieczniku inflantskim, a malujący 
dosadnie*! ludzi i styl tych czasów. List 
ten brzmi jak następuje:

„Wielm ożna mnie wielce Mościa Do 
brodziejko-’

„Gdy potylekrotne moje z eso- 
bistości komparycye i verbalne merita, w 
procedurze matrymonialnej konjunkcyi i 
u kratek trybunału serca W Pani Do
brodziejki deponowane, nieodebrały dotąd 
z melodyjnych ust Jej pożądanej repliki, 
umyśliłem więc wstrzymywany na akce- 
saorach, wezwać na konferencją sympa
tyczne sentymenta i adoracye moje dla 
persony, resplendującej inkorporowanemi 
w niej perfekeyami i uczynić, literalną 
manifestacją affektu, ferworu i zelozyi, 
które w pektoralnych latifundiach moich, 
od tak dawna wysiadują supersezyą na 
rzecz WPani Dobrodziejki.

„Apelując zaś do najwyższej instan- 
eyi rozumu i perspikacyi Pani mojej, 
śmiem konserwować prezumcyę, iż de
kret, chociaż kontumacyjnie ferowany, 
nie skondemnuje mnie i owszem fawo- 
ralną przyniesie mi solncyę.

„A ponieważ wakująca po zgonie ś. 
p. Miecznika inflantskiego konnubialna 
posada, wzbudziła o jej rękę kilku pre
tendentów, herodowanie zaś tak precio- 
nalnego remanentu nie podlega ani kon
kursowi pocioritatis, ani kompromisar- 
skiej eidywizyi, a tylko jednemu adju- 
dykowane być może; przeto najuniżeniej 
suplikuję WPanie Dobrodziejkę, abyś ra
czyła kontrowersyjne współpretensorów 
impetycye przeważyć na szali imparcy, 
alnej Temidy i personalnym onych kwa- 
lifikacyom interekwalnjr położywszj7 wa
lor, zadeklarowała, kto z nas legalnie 
formować może prawo do aktoratu. A 
jako niegdyś on trojański Parys, nie dy- 
widował na trzy poreye złotego jabłka, 
lecz jednej tylko z trzech kompetytorek — 
Wenerze — fruktu całkowitego przyznał 
posessyę; tak i WPani Dóbr, owoc on 
rajski będący ninie w litygii, jednemu z 
trzech aspirantów do skonsumowania re- 
ponować obligowaną jesteś, koncentrując 
swoje wota na tego, który kordyalnego 
aplauzu jest najgodniejszy.

„Miałżebj' nim być jegomość pan 
Starosta? Rekuzuję najmocniej i admi- 
tować tegó nie mogę. Bo czyliż tak de
likatnych sentymentów jak WPani Dóbr., 
zdoła akkordować estymę i konsyderacyą 
dla istnego gladyatora i pokulatora, jakim

Przyjeżdżajcie KOLEJĄ luli PAROWCEM <1°

WIELKIEJ KOLONII

HOFA PARK, WISCONSIN.

Zbiór pieśni

na cztery głosy męzkie.
Opuścił prasę i jest do nabycia zeszyt 1 V,
który zawiera: 
Marsz Obozowy 
Do Wszystkich.

Marsz Kaszubski 
Krakowiak,

Joseph P. Schubert, 
Notaryusz Publiczny. 

interes gruntowy pi en ii

Zabezpieczenic życia i od ognia.
Wystawia weksle na wszystkie większe 

miasta w Europie.

U8.

141 Warren Avenne
POLECA RODAKOM 

— swój —

Wielki Kościół będzie 
w kolonii powyżej 

złożono kilka set

zbudowany w „Pułaski 
wymienionej, i 

dolarów na ten cel.

Polones Kościuszki, Dawnemi Czasy.
Zawiadamiam Szanowną Publiczność, 

iż takowy, jako i zeszyty 1, 2 i 3 na 
być można każdego czasu, nadsyłając za 
każdy 25 c. w markach pocztowych.

Szkoła śpiewu i Śpiewy dla dzieci na 
dwa głosy. Ctna 30 c.

Pod adresem:

Wypłata wprost do domu.
Wyrabia także- Deetls 
Mortgages i Abstrakty.

No. 83« KiRnickinnic Avc

Salon i Grocernią

Salon
Piwo, dobre wódki i 

borne cygara.
wy-

Zamianat
Kto chce posiadłość 

miejską zamienić na role 
i zostać rolnikiem, niechaj 
się zgłosi o pośrednictwo 
do

I. Weńdziński
422 MtcLell ul.

Wszyscy, którzy chcą zabezpieczyć sobie dobrą siedzibę i użyć 
pieuiud/.e w sposób przynoszący im korzyść, mają natj<hmia&t 

przyjeżdżać lub pisać i zakupić sobie
grunta lub polepszone farmy,

zanim cena będzie podwyższoną. W czasie obecnym; można dobrze 
przejrzeć grunia, albowiem liście opadły już z drzew, a więc można doj
rzeć daleko przez las. Listy będą natychmiast odpisywane w języku 
polskim, niemieckim i angielskim, pod warunkiem, jeżh adresy będą < o- 
brze podawane. Ci, którzy się przeprowadzają na nowe miejsce, będą ła
skawi donieść mi dokładnie o zaszłej zmianie w adresach. Jestem teraz 
gotów każdego czasu wyjeżdżać z familiami, aby pokazywać im moje 
grunta. ,

Mam także polskich pomocników, którzy tę samą posługę uczynią.
Po książeczki, mapy i dokładne objaśnienie proszę pisać lub 

przyjechać. _

117 A119 West Water str.
Milwaukee, Wis.

^BLIEFIAG

Milwaukee dnia 7go Lipca, 1885.
PRZEPROWAbZKA i WYPBZEWAŻ.

Na tym dniu przeprowadziliśmy się z całym 
naszym składem męzkich i chłopięcych ubioi ow

Antoni Mallek,
540 Noble Str., Chicago, llls.

N. B. Sztuki polskie na fortepian są 
tak samo do nabycia.

Zmiana poeiągów
na linii kolei

Chicago, Milwaukee & St. Paul
o<l 28go Kwietnia.

Z Milwaukee D o C li icago 
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:

36 rano dziennie z wyjąt. Niedzieli 10 30 rano
11 ,, ,, 2 po poi.

1 po poi. ,,
4 ,, „ wiecz.
7 wiecz. ,, ,, 9 45
4 rano <1 x i e n .i i e 7 rano.Ił

Z Chicago Do Milwaukee 
odchodzą o godzinie? przychodzą o godzinie: 
'8 rano dziennie z wyjątk. Niedz. 11 rano 
10 30 „ „ 130 popi.
11 30 „ „ 2 20

3 po poi. ,, ,, 6 wiecz.
5 „8
9 wiecz. dziennie 1159 wiecz.

przy narożniku
509 Mapie ul. i AteJ
który to dom nabyłem na swoję własność, 
polecam względom Szanownej Publiczno
ści Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun 
ki, oraz skorą i rzetelną usługę.

A. Baranowsi.
Róg 509 Mapie ul. i 4 ej ave.

141 Warren Aueime.

Józef Ły czy wek,
| Nr.

Krawiec Męzki.
Hity przy 6tej Ave, róg 8ciej ulicy

w Nowym Jorku.

ZABEZPIECZENIE.
Koniu wycliodzf 

Z“w»‘ie<‘Ze"ie o<* 
w Milwaukee, a
zabezpieczyć u mnJe .w nowym ooribii.

Szanownej Publiczności Polskiej po- • ’ * ' poił INro.

ANJTA SŁITPKOWSKA

AKUSZERKA POLSKA
Egzaminowana w Europie, tak samo 

i tu w Ameryce,’ poleca się łaskawym 
względom Szanownej Publiczności Po 
skiej.

470 Biirnliam Str?
Milwaukee, Wis.

lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jodyny polski żaklad 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna
cznie powiększyłem, jestem więc w sta
nie robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, że Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zadowolnić.

4S2 lub 417 Mitchell ul
J. Weńdziński.

jest ten parasita dworu rówieńskiego, 
którego wokcyferacye i klamcry razić 
powinny subtelny tympan uszu, kreowa
nych jedynie dla słuchania miłosnych 
infleksyów, modulacyi i suspirów — i 
którego impetyczne traktamenta i anti- 
seholarna cywilizacya, nasuwają suspicyą 
o plebejuszowskiej procedencyi. Co się 
zaś tycze jegomości Pana Majora, usiłu
jącego miodopłynną elokwencyą konwin- 
kować WPanią Dobrod. o swojej ina- 
moracyi, a bez exhibicyi dokumentów, 
militarnym tylko uniformem chcącego in
synuować opinią o heroicznych swoich im
prezach, taką mam jedynie do zrobienia 
względem niego dylacyą, jaką powzią
łem z officyalnych kwerend i komunika* 
cyi. Oto już w owych siedmioletnich 
germańskiej Bellony inwazyach i ekspe- 
dycyach, których tak pompatyczną czynić 
zwykł narracyę, zajmował on przy Sa
ksońskich kohortach offcium niewielkiego 
splendoru, subalterna medycyny, vulgo 
cerulika, a co gorsza, że jest apostatą 
eirkumcyzyi alias neofitą, o czem nawet 
familijna jego kognominacya do suppo- 
nowania podaje assumpt.”

,,Owoż jacy są antagoniści moi! Mo- 
dwtya nie dozwala mi produkować się z 
egotycznym panegirykiem, abym nie po- 
padł kategoryą owych indywiduów, o któ
rych mówią prowerbialnie, iż mają złych 
sąsiadów, bo sami swej famy są prokla- 
matorami. Ale na własną WWPani Do. 
bród, deliberacyą zostawiam zrezolwo- 
wanie tego argumentu, czyli dyscypuł i 
-awszs znamienitych trybunalskich Me
cenasów i juriskonsulatów licencyat i filar 
prześwietnej palestry, parentelat i possen* 
ssyonat z antenatów tej prowincyi, nie
godzien jest preferencyi nad owemi ad
wersarzami od fluminów Narwi i Jordanu, 
których filiacya jest problematem, exy- 
steneya enigmatem, a substaneya trudną 
do zlikwidowania kwestyą? Konkludując 
tedy uniwersalnie akceptowanym axio-

dawniejszego naszego składu. Pozostaniemy tamże 
przez dni 60, nim budowa własnego naszego skła
du nie zostanie ukończoną.

W PRZECIĄGU TYCH 60 DNI SPRZE
DAMY CAŁY NASZ SKŁAD UBIORÓW.

po niskich cenach.
Paletoty zimowe będą sprzedawane po cenach 

aukcyjnych.
Nie zamyślamy przenieść żadnych ubiorów z 

obecnego zasobu do nowego składu
Skład ubiorów

Braci Zimin^nnann.
POD ZNAKIEM NIEBIESKIEJ CHORĄGWI. 

Przez 60 dni do
NO. 381 E. WATER EŁICY.

Podatki E k s c e 1 e n c y i. Z wyka
zów podatkowych pruskich dowiadujemy 
się, że książę Bismarck płaci podatków 
państwowych 6.120 marek, sekretni z 
stanu hr. Ilatzfeld 5. 162 mk., ministro
wie dr. Lucius 2.520 mk., Maybach 1.440 
mk., Friedberg 1.440 mk., Boetticher 
1.260 mk., sekretarz stanu dr. Schelling 
854 iak. — Wszystkie te ekseeleneye ustę
pują jednak pierwszeństwa w płaceniu 
podatków koryfeuszom handlu. Berliński 
radca handlowy Bleichroeder stoi na czele 
podatników stolicy z kwotą 66.000 mk., 
Hanscmann, również tajny radzca handlo
wy, opłaca 64.00() mk., Schwabach 34.870 
mk., Bankier Krause płaci 18.000 a Lan-
dauer 6.780 mr.

Największe całym

matem: cedant ar ma togae” —to 
jest: armatury z drogi ustąpią dla togi — 
śmiem suplikować WPanią Dóbr., ażebyś 
z Sentencyonarza swego, tym godnym 
•xpulsyi intruzom, ogłosić raczyła awi- 
zacyą do reassumowania się z jej domi- 
eyliów, fawore zacniejszego intromittanta.

,,W expektatywie zaś fortunnego 
perswazyi moich sukcesu, paląc armo- 
tyczny serca holokaust przed ołtarzem 
afrodyzyalnych wdzięków WWPani Do
brodziejki, i prosternując facyatę moją u 
jej piedestałów, submituję powolne 
służby moje z głębokim respektem i ak- 
komedacyą, gotów na rozkazy WWPani 
Dobrodziejki genuflektujący adorator i 
uniżony sługa.”

Roch Rogala Kozerski
V. g. t. mp.

świecie znajdują się w Libawie. Jeden z 
dzienników rygskich pisze, że były one 
zbudowane przez fabrykanta Conziusza z 
Rygi w 1779 roku. Z początku posiadały’ 
40 klawiszy a 2,097 trąb, ale później 
wskutek ulepszeń dokonywanych kolejno 
aż do 1863 r. liczba klawiszy wzrosła do 
131 a liczba trąb do 3,141, z których 
2,580 jest z cyny a 1,261 z drzewa. W 
czerwcu tego roku fabrykant organów 
Grunberg ze Szczecina otrzymał polece
nie ulepszenia i poprawienia tych orga
nów, które obecnie posiadają 6,978 
trąb. Największa drewniana trąba waży 
43 pudów, a najmniejsza zaledwie pół 
uncyi. Czternaście ogromnych miechów 
udziela powietrza tej maszynie.

Handlarze dusz. Czytamy w 
„Gazecie Lwowskiej”: Od kilku lat ban
da nikcezmników, złożona wyłącznie z

_ IIY ALL ODDS
Hiesteouippeb

RAILROAD IN THE WORLD-
Zaznacza się ku wiedzy każdemu

Og-CHIC AGO INORTH WESTERNIE)
KOLEJ ŻELAZNA

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię
dzy Chicago i Counsil Bluffs (Omaha), któ
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

C/LIFOĘW I COLORADO 
Również jest najprzystępniejszą i naj

krótszą linią pomiędzy
H. fani i Jjjinncapolig 

Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay), Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 

I Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi małe- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
łacowe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary 
z restauracyaini

akich żadna inna kolej nie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bołownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro
gi i zatrudnia więcej jak 400 konduktorów pa
sażerskich na usług imiljona podróżnych.

Kupujcie tykiety na tę kolej a nie na 
inną.

Kalisz. Straszliwa zbrodnia popeł- 
aiona została we wsi Kamień, powiatu 
kalickiego. Syn, kilkanaście lat zaledwie 
mający, zabił swego ojca i matkę- Tru
pa matki schował do piwnicy i przysy
pał kartoflami, ojca zaś wrzucił do sta
wu i wciągnął pod most. Bliższo okoli
czności zbrodni nie są jeszcze wiadome.

Izraelitów, rzuciła się na prowadzenie 
ohydnego handlu dziewczętami, dostar
czając tychże do domów prostytncyi w 
Amercye, gdzie nieszczęśliwe te istoty, 
pozbawione wolności, tracą przed czasem 
swe zdrowie i kończą swe życie w naj
większej nędzy. Wczoraj aresztowała tu 
polieya 3 takich przemysłowców, a to: 
osławionego jeneralnego ajenta w tym 
zawodzie, szewca, Uszera Wieselmana, 
właściciela realności we Lwowie pod 1. 
przy ulicy Tatarskiej; tegoż pomocni
ka, niegdyś sławnego złodzieja, Izaaka 
Shafesteina, który podróżował w tym 
„komisie” często za granicę i odprowa
dzał zwykle ofiary do najbliższego por
tu, oddając je tam dalszym ajentom; tu 
dzież tutejszego trafikanta Mojżesza Szla-

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chcMaż jest pierwszorzędną 
iak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie
lanek letnioh i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- 
szlą ci gdy napiszesz do
GEN‘1 PASS. AGENTA C. & N. W. R‘Y,

ClIJLCuAGO ŁL,L. ’
Jno Ł. Feręuson JnoS. George
City Pass. Agt. Com‘l Agt.

MILWAUKEE WIS.

Nowa wystawa północno średnio i
ga, pośredniczącego w tym handlu, mia
nowicie w skonstantowanem ostatnim

Poszuk i wan i e.
Elżbieta Czyrzniewska, urodzo

na z Sadowskich, w powiecie To
ruńskim, w obwodzie Kwidzyńskim, 
we wsi Mlewo poszukuje swego wu
ja Tomasza Górskiego, który przed 
laty (30) trzydziestu, przybył tu do 
Ameryki, i podobno miał mieszkać 
w Nowym Yorku. Proszę, aby ra
czył się odezwać albo jeżeli by ktoś 
wiedział z czytelników o jego obec-
nem obstaniu niech będzie łaskaw 
mi donieść pod No: 620 Russell St. 
Detroit Mich.

Elżbieta Czyrzmiewska.

południowo-nmerykańska w Nowym Or- fakcie, ułożonego wywiezienia ztąd 17- 
leanie dniem 10. t. m. uroczyście otwartą letniej Izraelitki M. F. Przytrzymanych
została.

letniej Izraelitki M. F. Przytrzymanych 
odstawiono do c. k. sądu krajowego kar-
nego.

MILWAUKEE
LAKĘ SHORE i WESTERN

KULEJ ZEŁłZM.
‘ {Najlepsza I i n i a" 

pomiędzy
Milwaukee i Port Washington, She- 

boygan, Manitowoc, TwoRivers,
Ledyard, Appleton, New London, 

Wausau i Rhinelander.
Czas przybycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychodzi.

Apploton i WauuauL 3 55 t.
Express< ) ’ 1

Shoboygan, Mani-) 
to^ociTwoRi- )3.30popoł. 10.50 rano.
vers Express. )

Nocny Express z) 
wagonem )8.05 wiocz. 6.50 rano.

sypialnym. )
Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i dół.

Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 
wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma- 
oitowoe o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Cshkosh o 6.30 rano, łączy się natychs 
miast w New London Junction z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse 

Minneapolie.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofisach kompanji.
H. J. H. Reed, H. F. Whitcomb.

Gcn’l Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str.

MILWAUKEE, WIS.

August Oreulicli i Syu
polecają Szanownej Publiczności swój 

IIUIITOWNY HANDEI.

—::WIN::— 
tak , 

AMERYKAŃSKICH 
jaKO też i

E UROPEJSKICH
30, 3 11 i 346 A ta ul. i 4-45 E. Water Str.
Milwaukee Wiscousiu.

ROSS BRADLEY & Co.
Skład hartowny i cząstkowy
Budulcu, szkudlów i 

lisztew

w Bay City Mich.
Ceny na życzenie prześlemy. Bay 

City jest głównem miejscem dla drzewa 
z doliny Saginaw i tu można kupić z da
leko lepszą korzyścią aniżeli gdzie in
dziej.

4. 1. 85,

Restauracya polska

w

I. fflIMII.
Halon 707 Jefferson przy narożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago, III.

O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

22 $ 22 
Bwadzieścia dwa 

kosztuje podróż przez morze i to 
najtepszemi i najstarszemi okrętami 
na najprostszej li ńi.

Najlepsza sposobność do kupo
wania kart okrętowych, później ce
ny za tako,vc może zostaną podwyż
szone.

I. Weńdziński.
422 Mitchell S’r.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekar

ka przeważnie naprze
ciw cierpieniom ócz,mieszka podNrem

675 Milwaukee Ave.
Chicago 111

Udziela także rady i pomocy we 
wszelkich innych chorobach, a w niebez
piecznych razach powołuje do kosultacji 
doświadczonego doktora, osobistość zna
ną w mieście.

FRANK STAUBEft & CO.
Hand' » ryczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH
TOWARÓW 

j Narzędzi rzemieślniczych 
wyboru pieców — prosi;

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
no A'ym zapasie, najlepszych towarów w 
świacie
718 Milwaukee A remie

Chicago III

1 Weńdziński.
Jenerałna Agencya Polska

W MILWAUKEE
422 Mitchell ul,

narożnik północno zachodni.
Wyrabia karty okrętowe,

Zabezpiecza od ognia,
Ściąga pieniądze ze starego kraju, 

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY,

ZAMIENIA FARMY NA POSIA
DŁOŚCI MIEJSKIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na numer 
ofisu 422 Mitchell ul,narożnik północno- 
zachodni.

26-8-85

FARMY NA SPRZEDAŻ.

F. A. Górski
Notarjusz publiczny 124 Townsend 

str* BuffaloN, Y.
Wystawia Karty okrętowe na najle

psze okręta parowe z Bremen, Ham
burga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (Vol- 
machty) ściąga pieniądze zo starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą dr»gą.

Zmienia pieniędze pruskie na Amery 
kańskie i Amerykańskie na Pruskie

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
Rzukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

JF. A. Górski.

toleca się pamięci łaska
wych Rodaków.

Ażeby Was nie nudzić, anonsik nie 
długi,

Z potrawami różnemi jestem na u- 
sługi;

Na rozkaz u mie wszystko, co kto 
konsumuje 

Zrazy, pieczeń i barszcz mój też do
brze smakuje.

K. BURZYŃSKA
187, Druga ulica, near Ave. B.

akrów 
akrów 
cowy, 
wo, 4

Piękną zagospodarowaną farmę, 160
ziemi wo Wisconsinie, z tych 120
pod pługiem, piękny ogród owo- 
d ostatnie dobre budynki, całe żni 
konie 3 pary wołów, 30 sztuk

Jedyna prosta linja parowców 
pocztowych pomiędzy

BREMEN
UND

NEW-YORK!
Regularna przeprawa parowcami

przez SOUTHAMPTON
pięknemi okrętami pocztowemi , unosząceini 

7000 tonów z silą 8000 koni.

bydła, i wszelki inny inwentarz żywy 
martwy mam do sprzedania. Farmę tę 
można bardzo łatwo podzielić na dwie 
ośmdziesiątki, lub na cztery czterdziestki, 
a do każdej czterdziestki przypadnie 30 
akrów órnej ziemi i 10 akrów lasu.

Ktoby chciał tę farmę nabyć w ca
łości, lub dwóch, albo 4 w kompanj, 
niech się zgłosi do mnie.

I. Weńdziński,
422 Mitchell ul.

Eider 
Elbę 
Rhein 
Salier

Ems 
Fulda 
Main 
Habsburg 

Gen. Werder.

Wem 
Neckar 
Donau 
Oder

Okręta te odpływają w następujące dnie: 
Z BJemen w każdą niedzielę i środę.

2 Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.
Pasażerowie przybywają szyb* 

kionii parowcamu północno*nie> 
inieckie^o Łloyoda w bardzo kró
tkim czasie.

Ceny Podróż y.
Z Nowego Jorku : Z Bremen :

l kaj. par. expr. $ 80 100125 $85-150 
starsze $100 $ IOO,oo

$ 
_____  $50

Mędzypokład expresowe $27 
‘ ‘ starsze $25

„ expresowe * 
. starsze I 

$
•I

72,00 
60,oo 
27,oo 
25,oo

I Hotel dolski
zarazem

Agencyja okrętów i kolei, 
zmiana pieniędzy, weksle 
i wszelka ekpedycyja

H. Pstrokońskiego
Yr. 21 W. Thompson St 

Filadelfia l*a.
poleca się łaskawym względom Szanowne 
Publiczności Polskiej.

Kolej żelazna
O pociągi dotąd i napowrót dzienni*' 

pomiędzy
MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 

OSHKOSH, NEENAH,
i MENASHA.

Z pałacowymi wagv _ami z Chicago prze- 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po 
ciągach.-----------

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIĄCE
z Chicago do btevena Point na pociągu z. Chicago via 

C. M. & St. P. Ry. o 9.00 P. M.
Także elegancki wagon sypialny z Milwaukee do Steven 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, 
który fest w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwanke 
|uż o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.
4 codzienny pociąg do
I ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

.Bez zmiany wagonu 
z Milwaukee do Stevens Point, Chip 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Pociągi przy i odchodzą 

z UNION DEPOT
w Lutym 1883.

NAJLEPSZA LINIA
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILl 

i wszystkich punktów w północnym 
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. N. Finney, Jas. Barker,
Oen’l. Manager. _ Gen’L Pass. Agent,

w Milwaukee, Wis.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry
sunki budynków podług najnowszej konstru-
kcyi. Mieszkanie

581 Minerall Str
Mlwaukee, Wis.

cieśla i budowniczy, podejmuje bu
dowle wszelkiego gatunku i wykonuje 
jak najlepiej.

Foremanem jest Michał Bigus. Do
brych robotników przyjmuje każdego cza
su.

372 Minerał Str.
Milwaukc Wis.

NE^YORK
HAMBURGI

Płynąc do Europy i napowrót przystaje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro
py w Havro dla Paryża, Southhampton i 
Londynu.
Hambursko - Amerykańska Paro-

Z

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

DWA RAZY TYGODNIOWO
New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.

Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.
Z Havro we Wtorek.

pomiędzy Ameryką i Ken- 
ropą.

Jak wielce ulubioną jest ta 
linia pokazuje to, że od czasu swe
go istnienia przewiozła już przeszło

1,250,000
pasażerów i zasłużyła sobie zawsze 
na ich zadowolenie.

CENY TANIE

wrót z któregokolwiek miejsca Eu
ropy, do jakiegobądż miejsca w A = 
meryce po najtańszych cenach

Ceny przejazdu:
1 Kajuty $50,—$75, stosownie 

do położenia pokoi
Tykiety tam i napowrót 

o znacznie zmniejszonych
cenach.
Międzypokład do Europy 
z Europy
Do Paryża
z Paryża

Dzieci pomiędzy 1 a 
połowę.

$25.00
$250.0
$24.50
$24.00

12 ht płaca

Wszyscy włącznie z jadłem. 
Tykiety z Plymonth do Londynu darmo. 

NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO

61 Broadway ul. róg Washington i La Salle ul. 
New York Chicago, III.

O o B r c in e n i napowrót:
Na Parowcach starszych: 
1 sza kajuta $185
2ga kajuta $ 100

Międzypokład 
expresowe $54.oo starsze $5o.oo 

Dzieci niżej lat 12tu płacą połowę, niżej roku 
są wolne.

Przy kartach wykupionych dla kre
wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis I*ófiioruo-iiie« 

Lloyd, jedyna prosta linia 
pizez Bremen i Nowy Jork.

OELRIGHS & CO., 
ir. 2. Bowling Grcen, New York. 
Albo co następujących agentów w Milwaukee:

I. Weńdziński, 422 Mitchell ul.
G. Nienieier, Giełda, Nr. biura 22.
G. Eyssen, 527 East Water ul.
L. Auer & Co., 2giej Wardy bank.
E. Sclireiber, róg 4tej i State ul.
Cramer & Co., 365 E. Water ul.
1TI. v. Baumbacli, 406 E. Water ul.
Clias. Holzliauer, 443 lita ul.
H» Classcnius & Co., jeneralny agent I

Clark, u)..

HQT£u 
POLSKO-LITEWSKI 

Handel 
Win wszelkiego gatunku. 

Piwo bawarskie. 
Likiery importowane. 

Wszystko po najniższych cenach, a przy- 
tem smaczne przekąski utrzymuje i Sza 
nownej Publiczności Polskiej i Litewskiej 
poleca

Józef Linzy,
w Girardrille Schuylkill Co. Pa.

8. 13. 84.

CHICAGO,
MILWAUKEE nnd

St. PAUL.
Koni pani ja kolei Żelaznej.

Posiada ona przeszło 5000 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.

Rozalia J ankowska
wyuczona i examinowana
Akuszerka polska

poleca się łaskawym względom Sza 
nownej Publiczności Polskiej

823 lstAve.
Milwaukee Wis.

CITY"O nnUżywamy nazwiska te- 
”Shcrt Linę” ze 

względu na połączenie 
w’e^*cb kolei, co za- 

JL1X1y dla uczynienia zadosyć 
, podróżującej publiczności, 

Short Linę, krótka'linia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami.
Po mapy, tabelo jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta 
cyi i agentów „Chicago Milwau
kee i St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.

Do Rodaków w Chicago!
Uprasza się wszystkich rodaków, 

którzy książki z Czytelni Polskiej poży
czyli, ażeby takowe jak najprędzej zwró
cili, dla uregulowania kompletnego Ka
talogu .

Z upoważnienia Czytelni Polskiej w 
Chicago

Fr. Ekowski, 
Sekretarz 

529 Noble Str.
Chicago d. 1 Września, 1885.

Jakób Ku bal

R- MILLER, 
General Manager.

J F. TUCKER, 
Gen. Sup’t.

Zawiadomienia 
cieczkach, zmianie

A.V. II. CARPENTER, 
Gen. Pass. & T’kt Agt.

wach tyczących się

Geo. H HEAFFORT, 
Ass’t Gen. Pass. Agt. 

o szczególnych wy- 
czasu, i innych spra-
koleji Chicago Mil-

W Nowym Yorku jest F. J. Yosatku, waukoo i St. Paul, umiane będą' w 
jako pośrednik dla I olaków ustanowiony, kolumnach tegoż pisma.

481 Miteliell ulicy
Milwaukee Wis.

Poleca względom rodaków i pu
bliczność* w ogóle swój pierwszorzędny 
skład towarów groceryjnych, mąki i 
paszy.—Towary są świeżo i dobre, a 
ceny ui. urkowane.

C^ok składu polecam i mój nowo- 
urządzony Salon. Wchódz trzeciej Ave


